
Zaczyna się od alfabetu..»

Z roku na rok rośnie liczba kursów języka rosyjskiego prowadzonych przez wiele 
tysięcy nauczycieli. Na zdjęciu: lekcja języka rosyjskiego

,ba

// (< . . < j $
Naß iti r/a

BaJT. 
MbÄ "

Hp««>
5
« ' L

Głos Nauczycielski
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Jedno z ognisk wielkiej przyjaźni
Przez okna zaglądają do. klasy czerwo­

ne, płomienne georginie... Cały budynek 
dwuklasowej szkoły we wsi Zamęty (pow. 
Kalisz) okalają jesienne kwiaty... Dużo 
kwiecia jest także w izbach lekcyjnych... 
W ogóle w szkole jest jakoś odświętnie. 
Niecodzienną atmosferę wprowadził już 
apel poranny, na którym nie tylko na­
uczycielka wygłosiła krótką pogadankę na 
temat rozpoczynającego się Miesiąca Przy­
jaźni, lecz klasa IV przygotowała krótką 
część artystyczną. Kilka deklamacji i pie­
śni masowe (z których najlepiej wypadła 
„Oka“) wprowadziły do szkoły nastrój 
świąteczny, uświadomiły wszystkim ucz 
niom, że oto jak co roku zaczął się Mie 
siąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej.

Tegoż dnia na lekcji rysunków w kla­
sie II dzieci wysłuchały krótkiego opo 
■władania o Stasiu i Wani, których oj­
cowie wspólnie, ramię przy ramieniu bu­
dują Warszawę, i ilustrowały to opowia­
danie własnoręcznie wykonanymi rysun 
kami. Na lekcji rysunku w klasie III na 
uczycielka opowiedziała o tym, że wiele 
dzieci polskich koresponduje ze swym' 
kolegami — pionierami z ZSRR. Tema­
tem rysunku w tej klasie było wysyłanie 
listu przez polską dziewczynkę Krysię 
do pioniera Jury. Te rysunki z wyobraź 
ni były wykonywane tym staranniej, że 
nauczycic'ka zapowiedziała, iż najlepsze 
2 wieli. zostaną umieszczone w gazetce 
Koła Przyjaciół Związku Radzieckiego.

Tak wyglądała w wiejskiej szkole w 
Zamętach inauguracja Miesiąca Przyjaź 
ni. A jakie są plany na cały miesiąc?

Na to pytanie, kierownik szkoły od 
powiada, że w szkole wiejskiej o dwóch 
siłach nauczycielskich trudno jest obmy­
ślić i zrealizować piany tak wielos'ron- 
ne, jak to bywa w dużych szkołach miej 
skich. „Dokładamy jednak wszystkich 
starań — dodaje — aby i w naszych 
trudnych specyficznych warunkach zapa­
dłej wsi okres ten przeszedł możliwie cie­
kawie i wrył się w pamięć naszych ucz­
niów".

Koło Przyjaciół ZSRR zajmie się budo­
wą modelu Pałacu Kultury i Nauki im. 
Józefa Stalina w Warszawie. Jest w sprze­
daży gotowy schemat modelu, który trze­
ba tylko powycinać, nakleić na tekturę 
i posklejać. Praca nad modelem będzie 
połączona z poznawaniem wiadomości o 
wyposażeniu Pałacu, o przeznaczeniu je­
go poszczególnych części (zwłaszcza je­
śli chodzi o Pałac Młodzieży). Dane licz­
bowe o wymiarach Pałacu, jego wysoko­
ści, podstawie, kubaturze, ilości okien 
itd. posłużą także jako materiał do ukła 
dania . zadań tekstowych z arytmetyki.

Co nowego przynosi rok szkolny 
1954-55 naszym kolegom radzieckim

Z trybuny konferencji sierpniowych

Nauczyciele francuscy oceniają na­
sze podręczniki

Gotowy już model Pałacu Kultury i Na­
uki stanie się centralną ozdobą Kącika 
Przyjaźni, w którym zostanie m. in. urzą­
dzona wystawa książek dziecięcych tłu­
maczonych z języka rosyjskiego i innych 
języków narodów radzieckich, a znajdu­
jących się w szkolnej bibliotece.

W celu spopularyzowania książki ra- . 
dzieckiej w biblio‘ece szkolnej zostanie 
sporządzony wykaz najciekawszych ksią­
żek radzieckich z ilustracjami zachęca­
jącymi do przeczytania książki oraz z po­
daniem numeru katalogowego. Dorocznym 
zwyczajem uczniowie szkoły zajmą się 
kolportażem wśród swych rodziców ksią 
żek radzieckich zarówno.beletrystycznych, 
jak i agrotechnicznych. Zeszłoroczne do­
świadczenie uczy, że w ten sposób można 
rozpowszechnić kilkadziesiąt książek. 
Oczywiście, troską nauczycieli jest to. 
aby sprowadzić z kaliskiego „Domu 
Książki" i „Ruchu“ książki popularne, 
wartościowe i tanie.

Specjalny poranek artystyczny zostanie 
poświęcony życiu dzieci radzieckich w 
kołchozach. Jest to tym ważniejsze, że 
Zamęty są obecnie w stadium napiętej 
walki o założenie spółdzielni produkcyj 
nej. W przygotowaniach do tego porań 
ku wezmą udział wszystkie klasy, jednak 
w programie poranku zostaną wykonane 
tylko te wiersze, pieśni i inscenizacje, 
które najlepiej wypadną w eliminacjach 
klasowych.

Zdziwiło nas trochę to, że szkoła za 
mierzą urządzić poranek, a nie wieczór 
świetlicowy. Okazuje się, że wybranie 
czasu przed lekcjami nie jest przypadko­
we. Większość dzieci w czasie popołud 
niowym pomaga rodzicom, głównie w pa- 
seniu bydła, dlatego też trudno było­
by zebrać je wszystkie po lekcjach, 
szczególnie w okresie prac wykopkowych. 
Łatwiej będzie im przyjść rano, zwłasz­
cza, że klasy przeważnie zaczynają lek­
cje o godzinie 9 rano, ze względu na 
daleką odległość szkoły od domu.

Do Zamętów kino objazdowe jeszcze 
nie dociera, dlatego też każdy seans fil 
mowy jest dla dzieci zamęckich rzadkim 
przeżyciem. Wiedzą o tym nauczyciele, 
zamierzają więc porozumieć się ze średrrą 
szkołą w Białej Panieńskiej leżącej już 
w powiecie konińskim, aby zawiadomio­
no ich, kiedy do szkoły tej przyjedzie k: 
no z filmem radzieckim. Wówczas szko­
ła w Zamętach urządzi ’ wyprawę pieszą 
(5 km) celem obejrzenia filmu.

Szkoła planuje także włączenie się ze 
swą częścią artystyczną do akademii gro­
madzkiej, którą ma o'ganizować koło 
ZMP. Wejdą tu najlepsze punkty progra­
mu poranku szkolnego. W ten sposób za­
mierzają nauczyciele dopomóc ZMP w or 
ganizowaniu akademii w trudnym okresie 
pilnych prac jesiennych w polu.

Oczywiście są to zamierzenia skrom­
ne, takie, na jakie stać małą szkołę wiej­
ską. Jednak są to zamierzenia, dostatecz­
nie duże i przemyślane, aby szkoła w Za­
mętach stała się małym ogniwem w łań­
cuchu przyjaźni opasującym nasze 
kraje, aby się stała jednym z ośrodków 
pogłębienia wiedzy i uczuć wdzięczność1 
i przyjaźni dla Kraju Rad. I na to powin­
na się zdobyć każda, nawet w najtrud 
niejszych warunkach pracująca, szkoła 
wiejska,
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Me wystarczy tylko administrować
TERMIN „administracja szkolna“ jest bardzo często 

brany zbyt dosłownie. Są ludzie, którzy uważają, że 
w wydziale oświaty chodzi głównie o to, by dobrze dzia­
łało biuro, by nie było kancelaryjnych zaległości, by 
wszystkie administracyjno-gospodarcze sprawy związa­
ne z normalnym funkcjonowaniem szkół i wszystkie 
sprawy personalne nauczycieli były załatwiane spra­
wiedliwie, dobrze i szybko.

Ludzie ci cieszą się, gdy kierownik wydziału oświaty 
jest dobrym „administratorem“ i uważają, że dany wy­
dział jest wtedy „w dobrych rękach“. Są oni skłonni na- 
wet — bez dalszego badania całokształtu pracy wydziału 
lub też z wyraźnym lekceważeniem „innych“ jego spraw 
_  pochopnie wyrokować, że taki wydział oświaty do­
brze pracuje, że jest może nawet wydziałem przodu­
jącym.

Niewątpliwie — o takie sprawne pod względem biu­
rowym funkcjonowanie wydziału oświaty t e ż chodzi. 
Nie jest to jednak najważniejsza sprawa w pracy wy­
działów oświaty.

Wysunięte na II Zieżdzie PZPR zadania wydatnego 
podniesienia całokształtu pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej można bedzie skutecznie realizować jedynie wtedy, 
kiedy nie tylko nauczyciele, ale i tzw. administracja 
szkolna będzie bezpośrednio i codziennie wnikać w spra­
wy pedagogiczne szkół, w -zagadnienia metodyczne war­
sztatu szkolnego. Ogólne zalecenia i „wszechogarniające' 
ha«ła powtarzające słuszne ale ogólne cele socjalistycz­
nego wychowania i nauczania — szkole naszej już nie 
wvstarczą. Trzeba nie tylko mówić ogólnikowo o walce 
klasowej w szkole, ale uczyć rozeznać jej objawy, anali­
zować konkretnie i trzeźwo w tym świetle życie da­
nej szkoły, jej osiągnięcia i braki.

Trzeba nie tylko rozprawiać ogólnikowo o kolektywie, 
o roli organizacji młodzieżowej, ale rzeczowo analizować 
sytuacje w danej szkole, umieć właściwie oceniac 
pracę nauczycieli z kolektywem uczniowskim, z ZMP 
i harcerstwem, wskazać na korzystne doświadczenia

we szkolenie“ pracowników wydziału. Ograniczanie sie 
dó omawiania na tym szkoleniu tylko zagadnień orga­
nizacyjnych jest niesłuszne. Powinno się tu podejmować 
również pedagogiczną dyskusję problemową tak nad 
uogólnieniem spostrzeżeń ze szkół, jak również nad te­
oretycznymi opracowaniami zagadnień, których znajo­
mość daje wskazówki praktycznego działania w szko­
łach. Można by niektóre posiedzenia szkoleniowe uczy­
nić wręcz etapami przygotowania referatu dla kierow­
nika wydziału oświaty na konferencje sierpniową. Gdy­
by np. na posiedzeniu szkoleniowym w styczniu zadano 
sobie trud zarejestrowania i omówienia wszystkich za­
obserwowanych w szkołach przykładów stosowania po­
litechnizacji w nauczaniu i podbudowano je odpowied­
nim referatem teoretycznym — kierownik wydziału 
oświaty miałby już w styczniu cenny materiał do refe­
ratu na konferencję sierpniową, a wszyscy pedagogicz­
ni pracownicy wydziału wiedzieliby już wtedy, w jakim 
kierunku materiał ten należy uzupełniać.

Forma szkolenia wewnątrzzakładowego jednak nie 
wystarcza. Pracownicy wydziałów oświaty muszą szko­
lić się również na specjalnych, organizowanych poza 
warsztatem pracy kursach nresięćznych. systematycznie 
urządzanych przez centralne lub wojewódzkie władze 
oświatowe. Program takich kursów powinien coraz 
bardziej redukować zagadnienia administracyjno-orga- 
nizacyjne a wprowadzać zagadnienia z marksizmu-leni- 
nizmu, zagadnienia pedagogiczne, naukowe i popularno­
naukowe.

Oczytany i nie zaniedbujący szkolenia pracownik wy­
działu oświaty będzie stopniowo przeobrażał się z pra­

cownika „administracji“ szkolnej w pedagoga kierują­
cego procesem nauczania i wychowania w szkołach swe­
go powiatu. Pracownik wydziału oświaty, który chce do­
pracować się właśnie takiego, pedagogicznego stylu 
pracy, bedzie próbował to robić w tych wszystkich for­
mach. jakimi dysponuje wydział oświaty. Formą tą bę­
dzie nie tylko pedagogiczna wizytacja, ale i pedago­
giczne sprawozdanie z wizytacji, pedagogiczny okól­
nik. pedagogiczna konferencja kierowników szkół, 
pedagogiczne spotkanie z zaproszonymi do wydziału 
oświaty przewodniczącymi komitetów rodzicielskich, 
udział w pracach PODKO, jak również zaproszenie dp 
wydziału oświaty przodujących nauczycieli jakiegoś 
przedmiotu dla przedyskutowania z nimi trudności zwią­
zanych z realizacją programu szkolnego i obmyślenia 
środków ich przezwyciężenia. Taki kierownik wydziału 
oświaty również na posiedzeniach prezydium rady na­
rodowej bedzie stawiał głównie problematykę wycho­
wawcza szkół, w słusznej wierze, że znajomość tej pro­
blematyki przez członków prezydium bedzie najlepszym 
argumentem tak przy uchwalaniu wysokości świadczeń 
na rzecz szkół, jak i przy podejmowaniu decyzji o wy­
posażeniu w potrzebne środki działania samych wydzia­
łów oświaty.

II Zjazd Partii wskazał na konieczność podniesienia 
jakości pracy naszych szkół. Jednym z warunków, który 
może wpłynąć na realizację tego zadania, jest niewąt­
pliwie podnoszenie również jakości pracy wydziałów 
oświaty, mianowicie pedagogicznej pracy tych wydzia­
łów. Problem ten powinien być w bieżącym roku szkol­
nym szeroko przedyskutowany.

Wspólne sprawy 
szkoły wyższej i średniej

innych szkół.
Trzeba nie tvlko ogólnie akcentować znaczenie poglą- 

dowośei. prawidłowego toku lekcyjnego, aktualizacji 
i upolitycznienia czy też kształcenia politechnicznego, 
choćby i cytując ustępy z odnośnych podręczników pe­
dagogiki — ale konkretnie wskazywać jak to robić na 
lekcji, skąd czerpać pozytywne doświadczenia, które 
z nich nadają się do powtórzenia w danych wa­
runkach, które zaś są wątpliwe lub błędne i prowadzą 
do wypaczeń.

.Tednvm słowem, chodzi o to. aby wydziały oświaty by­
ły nie tylko nadzorem administracyjnymi. ale przede 
wszystkim nadzorem pedagogicznym rozumiejącym do­
brze swoje polityczne zadania i funkcje.

Zastanawiajac się nad przyczynami faktu, że wizyta­
cje rzadko jeszcze mają charakter naprawdę pedagogicz­
ny. dochodzimy do wniosku, że jest tak dlatego, ponie­
waż sprawę tę’ stawia sie' zbyt wąsko. Wymaga się juz 
wprawdzie bv w i Z y t a c j a była pedagogiczna. a’e 
nie stawia się jeszcze jasno i wyraźnie tego, by cało­
kształt pracy pracownika wydziału oświaty miał ten pe­
dagogiczny ‘charakter. A przecież jest rzeczą wprost 
niemożliwą. bv pracownik wydziału oświaty, człowiek, 
który nie żvje na codzień w atmosferze pracy pedago­
gicznej, udając się do szkoły na wizytację mógł nagle ni 
stad ni zowąd prowadzić ja „pedagogicznie“, by mógł 
zgłębiać subtelności programu szkolnego, dyskutować za­
gadnienia pedagogiczne, jakie nasuwa praktyka szkolna 
i współczesna teoria pedagogiczna., Dlatego trzeba wy­
magania rozszerzyć, trzeba zacząć walczyć nie tylko 
o pedagogiczny charakter samej wizytacji, lecz o peda­
gogiczny charakter całej pracy wydziału oświaty, o pe­
dagogiczny charakter pracy całego aparatu administra­
cji oświatowej. Gdy to nastąpi, gdy wydziały oświaty 
tym właśnie się będą różnić od innych biur i urzędów, 
że panować w nich będzie atmosfera pedagogiczna, to 
wizytacje samą „siłą rozpędu“ staną się świadomym 
pedagogicznym działaniem w terenie.

Nasuwa się z kolei pytanie, jak to zrobić. Wyczer­
pującej odpowiedzi niewątpliwie nie damy w tym miej­
scu. gdyż odpowiedź tę kształtować będzie życie, prak­
tyka wydziałów oświaty. Po pewnym dopiero czasie bę­
dzie można, być może, podsumować różne przejawy 
inicjatywy samych wydziałów oświaty. Możemy jednak 
już teraz wskazać na niektóre formy tej sprawy.

Przede wszystkim chcemy mówić o stanie czytelnic­
twa wśród pracowników wydziałów oświaty literatury 
w ogóle (beletrystycznej i popularnonaukowej), a peda­
gogicznej w szczególności. Z tą sprawą jest źle. Można 
dla ilustracji zacytować fakt, który zakrawa na curio­
sum. Gdy np. do pewnego wydziału oświaty przybył wy­
kładowca z propozycją wygłoszenia w szkołach pogada­
nek o radarze, zastępca kierownika tego wydziału nie 
wyrazi! na to zgody tylko dlatego, że po prostu nie wie­
dział. co to jest radar i bał się ewentualnych politycz­
nych konsekwencji takich pogadanek.

Gdy w terenie rozmawiamy z nauczycielami, gdy przy­
słuchujemy się ich głosom w dyskusjach bardzo często 
stwierdzić możemy, że poziom tych nauczycieli stale się 
podnosi, że ludzie ci „rosną", że wielu z nich orientuje 
się dobrze tak w literaturze ogólnej, jak popularnona­
ukowej i pedagogicznej. Niestety, nie zawsze możemy to 
powiedzieć o pracownikach wydziałów oświaty. Są to 
ludzie niewątpliwie oddani sprawie szkolnictwa, częsta 
bardzo zapracowani, społecznie aktywni, ale pie obser­
wujemy równoczesnego wzrostu ich poziomu pedago­
gicznego głównie dlatego, że ludzie ci za mało czytają. 

Jakże wyraźnie widziało się brak oczytania pedagogicz­
nego u niektórych kierowników wydziałów oświaty 
w ich tegorocznych referatach na konferencjach sierp­
niowych. Nie znając teorii pedagogicznej nie potrafili 
oni często dać pedagogicznej interpretacji obserwowa­
nych w czasie wizytacji faktów, ograniczali się do tak­
sowania lekcji na dobre i złe bez pogłębionej ich ana­
lizy.

Pedagogiczną atmosferę wydziału oświaty może za­
pewnić również dobrze prowadzone „wewnątrzzaklado-

NIE trzeba chyba uzasadniać du­
żego znaczenia współpracy szko­

ły wyższej ze szkołą średnią. Prag­
nę tylko wypowiedzieć kilka uwag 
na temat niektórych form współ­
pracy naszej uczelni ze szkołami 
średnimi.

Jedną z tych form jest udział re­
prezentantów obu typów szkolnic­
twa w akcji rekrutacji młodzieży na 
wyższe uczelnie. Jako współuczest­
nik tej akcji mogłem zaobserwować 
pewne jej niedociągnięcia.

Nie wszyscy pracownicy naukowi 
wyjeżdżający do szkół średnich stali 
na wysokości zadania. Na ogól wy­
jeżdżały młodsze pomocnicze siły 
naukowe, a niewątpliwie pożądany 
byłby udział w akcji przede wszyst­
kim samodzielnych, doświadczonych 
pracowników naukowych. Wpływ 
osobisty tych osób na młodzież, po 
przygotowaniu gruntu przez dyrek­
cję szkół i wychowawców, mógłby 
być bardzo poważny i mógłby zawa­
żyć na zapełnieniu tzw. deficyto­
wych kierunków studiów. Niestety, 
akcja ta była często zupełnie nie­
przygotowana przez dyrekcje szkół 
średnich oraz wychowawców klas 
jedenastych i robiła wrażenie pew­
nego zaskoczenia.

Ogromną pomoc w akcji rekruta­
cyjnej stanowi indywidualna roz­
mowa z kandydatami. Spotkałem się 
z wypadkiem, gdy jedna z uczennic 
w nieoficjalnej rozmowie wyrażała 
się z entuzjazmem o zawodzie na­
uczycielskim i o swych w tym kie­
runku zamiłowaniach, a. na pytanie 
dlaczego na plenum konferencji 
zgłosiła się na wydział lekarski, od­
powiedziała, że „naraziłaby się na 
śmieszność, gdyby się przyznała da 
tego, że chce zostać nauczycielką“ 
Poza tym ojciec jej i rodzina wy­
wierali na nią presję, aby zgłosiła 
się do Akademii Lekarskiej.

Niezbyt dobrze chyba spisali się 
dyrektorzy niektórych zakładów nie 
biorąc udziału w tak ważnych kon­
ferencjach z maturzystami. Czasem 
nawet byli nieobecni wychowawcy 
klas jedenastych, a przecież rola ich 
w sprawie rekrutacji powinna być 
szczególnie wielka. Znając bowiem 
stan przygotowania i warunki oso­
biste swych wychowanków, głównie 
oni powinni rozpraszać wątpliwości, 
doradzać, nie dopuszczać do tzw. 
„owczego pędu“ w jakimś kierunku 
studiów, budzić i umacniać tlejące, 
czasem nie dość jednak wyraźnie 
sprecyzowane, zamiłowania. Akcja 
rekrutacyjna winna rozpocząć się 
też dość wcześnie. Tymczasem w 
ubiegłym roku akademickim zaczę­
ła się ona zbyt późno, wówczas gdy 
młodzież wypełniła już ankiety 
i przedstawiciele wyższych uczelni 
mogli jedynie skonstatować istnie­
jący stan faktyczny. Nie została

B. Dunikowski
prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego

przeprowadzona między poszczegól­
nymi uczelniami porozumiewawcza 
narada koordynacyjna w sprawach 
rekrutacji, na skutek czego powsta­
wała nieraz jakaś „niezdrowa kon­
kurencja“. szczególnie uderzająca w 
wypowiedziach niedostatecznie przy­
gotowanych do akcji młodszych pra­
cowników naukowych.

Nadzwyczaj ważnym zagadnie­
niem postawionym w naszej uczelni 
po raz pierwszy w roku ubiegłym 
jest badanie przydatności absolwen­
tów U. J. i Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej do pracj’ w zawodzie na­
uczycielskim. Badanie objęło naj­
młodszych absolwentów uniwersy­
teckiego studium trzyletniego (któ­
re, jak wiadomo, nie wytrzymało 
próby życia na skutek nadmiernej 
koncentracji materiału naukowego, 
toteż studium to zostało zamienio­
ne na czteroletnie).

U absolwentów naszej uczelni 
stwierdzono słabe przygotowanie 
ideologiczne, polegające na nieumie­
jętności właściwego interpretowania 
zagadnień naukowych oraz pewne 
braki w opanowaniu materiału fak­
tograficznego, pochodzące prawdo­
podobnie z niedostatecznego uzgod­
nienia problematyki naukowej wyż­
szych uczelni z programami nauko­
wymi szkół średnich. Studenci w 
okresie odbywanej praktyki meto­
dycznej skarżą się często, że muszą 
opracowywać pewne zagadnienia 
istniejące w programie szkoły śred­
niej, które, mimo niewątpliwej ich 
wagi i znaczenia, nie są uwzględnia- 

| ne w programach uniwersyteckich. 
Luki w wiadomościach potęguje 
jeszcze niedostatecznie rozwinięte 
zamiłowanie absolwentów do czy­
telnictwa i ciągłego uzupełniania 
i pogłębiania swej wiedzy.

Najwięcej jednak do życzenia po­
zostawiało przygotowanie metodycz­
ne. Dały się tu zauważyć: nieumie­
jętność wiązania teorii z praktyką 
oraz wykonywania i stosowania po­
mocy naukowych, zbyt małe zain­
teresowanie się programem, słaba 
egzekutywa w stosunku do uczniów, 
nieumiejętność rozplanowania lekcji 
w czasie, stosowanie niemal wyłącz­
nie metody wykładowej i wresz­
cie nieumiejętność pociągnięcia do 
współpracy całego kolektywu ucz­
niowskiego.

Następną sprawą jest zagadnienie 
praktyk studentów wyższych uczel­
ni w szkołach średnich. W obecnym 

' roku akademickim sprawa ta uleg-

. nie ogromnej poprawie i zostanie 
po raz pierwszy ujęta w pewne 
określone normy. Studenci IV roku 
będą odbywali praktykę pedagogicz­
ną przez dwa tygodnie. Aczkolwiek 
praktyka ta wydaje się niewystar­
czająca, to przecież stanowi ona za­
początkowanie tej tak niesłychanie 
potrzebnej inowacji. W zestawieniu 
jednak z wyższymi szkołami peda­
gogicznymi. gdzie hospitacje lekcyj­
ne, nauczanie metodyki i praktyka 
trwają trzy lata, sprawa powinna 
ulec rewizji w kierunku znacznie 
głębszego i szerszego jej uregulowa­
nia. Czynny, żywy udział młodzie­
ży akademickiej w praktykach 
związany winien być z gruntownym 
poznaniem zarówno metody naucza­
nia wybranej gałęzi wiedzy, jak i 
problemów wychowawczych. Młodzi 
absolwenci winni uczestniczyć w 
życiu szkoły, obserwować pracę rad 
pedagogicznych i organizacji mło­
dzieżowych.

Wreszcie ostatni, bardzo ważny 
j problem współpracy szkoły wyższej 
I ze szkołą średnią stanowi akcja do- 
; kształcania nauczycieli i realna po- 
' moc, jaka może być okazana pra­
cownikowi oświaty przez wyższa 
uczelnie. Najwłaściwszymi pośred­
nikami winny być ośrodki kształce­
nia nauczycieli, gdzie naukowcy 
specjaliści mogą dzielić się najnow­
szymi osiągnięciami określonej dzie­
dziny wiedzy z instruktorami na­
uczycieli, bądź to w skali państwo­
wej (CODKO) bądź też wojewódz­
kiej (WODKO); z tym jednak za­
strzeżeniem, by pomoc ich uwzględ­
niała obok problemu teoretycznego 
i praktyczną jego realizację w na­
uczaniu.

Sprawa ta została w wojewódz­
twie krakowskim nie tylko zapocząt­
kowana lecz nawet rozwinięta. Od­
były się w tutejszym WODKO spe­
cjalne sesje poświęcone — przed 
dwoma laty problemowi „Oświece­
nia“, a w roku bieżącym — „Odro­
dzenia“, na których wybitni repre­
zentanci U.J. przedstawili instruk­
torom powiatowym i nauczycielstwu 
krakowskiemu najnowsze osiągnię­
cia wiedzy w zakresie literatury i ję­
zyka, historii oraz historii sztuki. 
Niezależnie od sesji plenarnych re­
prezentant U.J. i wykładowcy meto­
dyk omawiali z instruktorami po­
wiatowymi i czołowymi reprezentan­
tami nauczycielstwa szereg proble­
mów naukowych i dydaktycznych w 
poszczególnych sekcjach WODKO, 
mianowicie w sekcjach języka pol­
skiego, języka rosyjskiego, historii, 
nauki o Konstytucji, biologii, fizyki, 
matematyki, geografii. Praca ta. bę­
dzie w obecnym roku szkolnym wy- 

i datnie pogłębiona.
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Józef Hawlicki nauczyciel 
Liceum Pedagogicznego w 
Przemyślu otrzymał order 

„sztandaru pracy" U kl.

Maria Dróbczanka nauczy­
cielka Szkoły Podstawo­
wej w Dziewierzewie — 

złoty krzyż zasługi

Teofil Wnuk Lipiński na­
uczyciel w Państw. Zakł. 
Wych. w Chojnicach — zlo­

ty krzyż zasługi

Stanisław Mirkiewicz kier. 
Oddziału Szkolnictwa Spe­
cjalnego przy Prezydium 

WRN w Rzeszowie — 
trebrny krzyż zasługi

Czesława Ponty kier. Pań­
stwowego Domu Dziecka w 
Kartuzach, woj. gdańskie 
— srebrny krzyż zasługi

Stanisław Roszak nauczy­
ciel w. f. Szkoły Ogólno­
kształcącej w Resku, pow. 
Łobez, woj. Szczecin — 

srebrny krzyż zasługi

Marian Przybylski nauczy­
ciel Technikum Poligraficz­
nego dla Pracujących w 

Warszawie — srebrny 
krzyż zasługi

Brunon Bławat kier. Szko­
ły Podstawowej TPD nr 7 
w Sopocie —srebrny krzyż 

zasługi
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Co nowego przynosi rok szkolny 1954-55
naszym kolegom radzieckim

Ną kwietniowej 
ZSRR towarzysz 
wiedział, że bliska jest już chwila, gdy; 
całe nasze młode pokolenie — zarówno | 
w mieście, jak i na wsi — wla.czy się do 
produkcji mając ukończone średnie wy- ■ 
kształcenie.

Kraj nasz przystąpił już do praktycz­
nego rozwiązania tego zadania. Z roku; 
na rok rośnie liczba absolwentów szkół j 
średnich, którzy bezpośrednio po ich: 
ukończeniu idą do praćy w przemyśle l 
i w rolnictwie.

sesji Rady Najwyższej' 
G. M. Malenkow po-

npEGOROCZNY wrzesień — jak nigdy dotąd w ciągu powojen- 
* nego dziesięciolecia — przynosi naszym kolegom radziec­

kim sporo istotnych zmian w życiu i pracy szkoły. Zamieszcza­
my poniżej fragmenty obszernej wypowiedzi Ministra Oświaty 
RFSRR I. Kairowa o przeprowadzonych zmianach w systemie 
szkolnym, planie i programach nauczania itp.

nadmierne przeciążanie uczniów pracą 
szkolną.

NOWY TYP SZKOŁY ZAWODOWEJ
Do niedawna podstawowa masa absol­

wentów średnich szkół ogólnokształcących ś 
szła na Wyższe uczelnie. Teraz, w Związ­
ku z wprowadzeniem w naszym kraju po- nisterstwo Oświaty RFSRR łącznie z Aka 
wszechnego wykształcenia dziesięciolet-: demią Nauk Pedagogicznych zajęło 
niego, dla wielu szkół zawodowych zary­
sowuje się możliwość stopniowego przej­
ścia w ciągu najbliższych lat na przyjmo­
wanie uczniów po ukończeniu średniej 
szkoły ogólnokształcącej.

Już w roku bieżącym przyjmowanie do 
techników i szkól pedagogicznych będzie 
w dużej mierze dokonywane, na bazie 
dziesięciolatki.

Niedawno w „Prawdzie“ ukazał się 
artykuł tow. Zelenkp, kierownika Głów­
nego Zarządu Rezerw Pracowniczych 
przy Radzie Ministrów ZSRR, dotyczący 
zorganizowania przez ten resort produk­
cyjno - technicznego szkolenia młodzieży 
(która ukończyła szkolę średnią) do pracy 
w produkcji. W tym celu stwarza się 
specjalne zawodowe zakłady naukowe 
— szkoły . techniczne, dp których bę­
dzie przyjmowana młodzież z ukończoną 
szkołą średnią. Czas trwania nauki, zależ­
nie od specjalności, wyniesie rok lub dwa 
lata. W pionie szeregu ministerstw stwa­
rza się specjalne krótkoterminowe kursy 
mające na celu przygotowanie do pracy 
absolwentów szkól średnich oraz rozsze­
rza się sieć terminatorstwa produkcyjne­
go.

SYSTEMATYCZNE WPROWADZANIE 
KSZTAŁCENIA POLITECHNICZNEGO
Pomimo dużych osiągnięć w dziedzinie 

nauczania i wychowania młodego pokole­
nia. Szkoła ogólnokształcąca nie odpowia­
da jeszcze w pełni zwiększonym wymaga­
niom. W obowiązującym planie naucza­
nia. w programach i podręcznikach dla 
szkół średnich zagadnienie kształcenia po­
litechnicznego, wdrożenie uczniów do pra­
cy oraz, przygotowanie ich do przyszłej 
działalności; zawodowej nie znajdują na­
leżytego rozwiązania. Programy i pod­
ręczniki szkolne, umożliwiające uczniom 
poznanie podstaw nauki, dotychczas jesz­
cze w zbyt małym stopniu rozwiązują za­
gadnienie zastosowania tych praw nauko­
wych w produkcji. Szkoły słabo zapozna­
ją uczniów z zasadami współczesnego 
przemysłu i rolnictwa i nie uzbrajają ich 
w umiejętności i nawyki, potrzebne dla 
ich przyszłej działalności praktycznej, nie 
wytwarzają więzi pomiędzy nauką i pręcą 
produkcyjną.

Istotnym brakiem obowiązującego 
nu nauki, programów, a zwłaszcza 
ręczników dla szkół średnich jest 
mierne obciążenie młodzieży nauką, 
bardziej przeładowane 
programy i podręczniki 
i geografii.

Przed Ministerstwem 
i organami oświaty ludowej stoi na naj­
bliższe lata nie cierpiące zwłoki 
przebudowan a pracy szkoły średniej w 
ten sposób, żeby stała się ona rzeczywi­
stą szkolą politechniczną, zapewniającą 
swoim wychowankom trwale i usystema­
tyzowane wiadomości z podstaw nauk, 
a równocześnie zaznajamiającą ich z za­
sadami współczesnej produkcji przemy­
słowej i rolniczej oraz uzbrajającą ucz­
niów w umiejętności i nawyki, niezbęd­
ne dla ich przyszłej działalności prakty­
cznej. Równocześnie należy zlikwidować

NOWY PLAN NAUCZANIA

W myśl wytycznych Partii i Rządu Mi

pla- 
pod- 
nad- 
Naj- 

materiatem są 
literatury, historii

Oświaty RFSRR

zadanie

się 
udoskonaleniem planu nauczania w szkole 

; średniej i opracowaniem nowych progra- 
I mów. Jednocześnie przystąpiono do two- 
I rżenia nowych podręczników.

W porównaniu z obowiązującym dotych­
czas planem, projekt nowego planu nau- 

। czania charakteryzuje się w sposób nastę- 
1 Pojący.

Projekt nowego planu nauczania prze- 
j widuje wprowadzenie robót ręcznych w 
I klasach I—IV, pracy uczniów w warszta- 
I lach szkolnych i na szkolnej działce nau- 
। kowo-doświadczalnej w klasach V—VII 
oraz praktyki z zakresu rolnictwa, maszy­
noznawstwa i elektrotechniki w klasach 
VIII—X. Zajęcia praktyczne w klasach 
VIII, IX i X powinny się odbywać w war­
sztatach i pracowniach szkolnych, na 
szkolnej działce naukowo-doświadczalnej, 
oraz w miejscowych przedsiębiorstwach, 
MTS, kołchozach i sowchozach w zależ­
ności od uprzemysłowionego środowiska,. 

: w którym znajduje się ta czy inna szko- 
I ła miejska lub wiejska.

Poza tym projekt programu szkolnego 
przewiduje przeprowadzenie w każdej 
klasie wycieczek, mających na ceiu za­
poznanie uczniów z przyrodą, gospodarką 
i kulturą kraju ojczystego, a w starszych 
klasach ponadto — wycieczek do fabryk.

W klasie IV obowiązujący dotychczas 
systematyczny kurs 
grafii i przyrody — 
w tej formie jest 
dzieci 10—11-letnich 
ny kursem ułatwionym, 
podanie wstępnych wiadomości 
przedmiotów w znacznie węższym zakre­
sie niż w chwili obecnej.

Naukę o konstytucji ZSRR zamierza 
się przenieść z klasy VII do X. gdyż, jak 
wykazało doświadczenie szkolne, kurs ten 
jest zbyt trudny dla uczniów w wieku 
lat 13.

Geografię ekonomiczną ZSRR projektuje 
się przenieść z klasy VIII do IX, zaś 
geografię ekonomiczną krajów zagranicz­
nych z IX do VIII. Da to możność do­
kładniejszego przerobienia z uczniami 
geografii Związku Radzieckiego.

Z biologiii, na naukę botaniki, zamiast 
Jak dotychczas półtora roku, projekt prze 
widuje dwa lata szkolne — w V i VI 
klaśie, zaś na naukę zoologii — jeden rok 
szkolny — w klasie VII. Kurs anatomii 
i fizjologii człowieka w klasie VIII i kurs 
podstaw darwinizmu w klasie IX zostają 
utrzymane.

Zamierza się usunąć z planu nauczania 
logikę, a nauczanie psychologii przenieść 
?. klasy IX do X, co powinno wpłynąć na 
bardziej dokładne opanowanie tego przed­
miotu, gdyż nauczanie psychologii będzie 
odbywać się po przerobieniu w klasie VIII 
anatomii i fizjologii oraz podstaw darwi­
nizmu w klasie IX.

W odróżnieniu od dotychczasowego pro­
gramu projekt nowego planu nauczania 
przewiduje pewne zmniejszenie ilości go­
dzin na naukę języka rosyjskiego, literatu­
ry. historii, Konstytucji ZSRR, geografii, 
podstaw darwinizmu, psychologii i języka 
obcego, w związku z usunięciem z tych 
przedmiotów nadmiaru materiału, pozna-

nie którego w szkole średniej nie jest 
konieczne. Jednocześnie zostaje nieco 
zwiększona ilość godzin na nauczanie ta­
kich przedmiotów jak fizyka i chemia 
oraz na wychowanie fizyczne i śpiew, 
który proponuje się prowadzić do VI kla­
sy włącznie.

Projekt nowego planu nauczania, utrzy­
mując dla szkoły średniej dotychczas obo­
wiązują ogólną liczbę godzin w tygodniu 
znacznie zmniejsza ilość godzin przezna­
czonych na poszczególne przedmioty, a 
przez to stwarza możliwość wykrojenia 
czasu niezbędnego do przygotowania ucz­
niów do pracy, bez powiększania ogólnej 
ilości godzin.

historii ZSRR, geo- 
ze względu na to, że 
on zbyt trudny dla 
— zostaje zastąpio- 

przewidującym 
z tych

PRZEBUDOWA PROGRAMÓW 
I PODRĘCZNIKÓW

Co się tyczy nowych programów i no­
wych podręczników, to są one w porów- 

i naniu z dotychczasowymi bardziej na- 
. sycone praktycznymi zajęciami 
i ratoryjnymi. Na przykład nowe 
l gramy i nowe podręczniki fizyki 
i widują dokładniejsze zaznajamianie 
I niów z zastosowaniem praw fizyki w 
myślę i rolnictwie, zwiększenie ilości zajęć 
praktycznych i laboratoryjnych oraz obo­
wiązkowe wycieczki do zakładów przemy­
słowych, co stwarza dla szkoły możliwo­
ści lepszego wykładania tego przedmiotu 
w świetle założeń kształcenia politech­
nicznego. Programy chemii i biologii rów­
nież przewidują bardziej szczegółowe za­
poznanie uczniów z zastosowaniem praw 
tych nauk w przemyśle i rolnictwie oraz 
uzbrojenie uczniów w praktyczne umie­
jętności i nawyki o charakterze politech­
nicznym. W ten sposób te i inne przed­
mioty. jak również wprowadzenie do pla­
nu nauczania w szkole średniej prac ręcz­
nych w klasach I—VII oraz praktyki 
z rolnictwa, maszynoznawstwa i elektro­
techniki w klasach VIII—X pozwoli w su­
mie realizować problem kształcenia poli­
technicznego i przygotowania uczniów do 
ich przyszłej działalności praktycznej.

Naszym obowiązkiem jest szerzej wyko­
rzystać inicjatywę fabryk i zakładów prze­
mysłowych, starających się pomóc szkole 
w wyposażeniu pracowni fizycznych, bio­
logicznych i laboratoriów chemicznych 
oraz tam. gdzie jest to możliwe, przystąpić 
do organizowania warsztatów szkolnych 
Również trzeba zająć się poważnie przy­
gotowaniem nauczycieli do nauczania we­
dług nowych programów.

Drugą właściwością nowych progra­
mów i podręczników jest znaczne skró­
cenie w nich materiału nauczania.

W szkole podstawowej został wydatnie j 
skrócony kurs języka rosyjskiego; histo-! 
rii. geografii i przyrody. Daje to możność 
grutitowniejszego nauczania języka rosyj­
skiego dzięki powiększeniu ilości ćwiczeń 
niezmiernie ważnych dla opanowania za­
sad ortografii i składni, przy czym nau­
czyciele będą mieli dostatecznie dużo cza­
su, by doskonalić uczniów w technice 
czytania.

Kurs języka rosyjskiego w klasach V — 
VII został uwolniony od nadmiaru teore­
tycznego materiału z gramatyki; do no­
wych programów i nowych podręczników 
dla tych klas został wprowadzony tylko 
taki materiał z gramatyki, jaki jest po­
trzebny do świadomego opanowania przez 
uczniów prawideł pisowni.

W uzupełnieniu skrótów przeprowadzo­
nych w lekturze obowiązkowej i literatu-

! rze w roku ubiegłym, znacznie zmniejszo­
no'materiał obowiązkowej lektury w kla­
sie V, dokonano dalszych skrótów staro­
żytnej literatury rosyjskiej i literatury 
z XVIII wieku, w sposób zasadniczy prze­
budowano i ułatwiono kurs literatury ra­
dzieckiej dla X klasy.

Znacznie zmniejszono materiał w no­
wym programie i nowym podręczniku na­
uki o Konstytucji ZSRR dla klasy VII.

Wprowadzenie nowych programów geo­
grafii dla klasy V i VI daje możność wy­
datnego skrócenia dotychczasowego kursu 
geografii fizycznej i kursu geografii ogól­
nej części świata przez usunięcie mate- 

; riału, który był ponad siły dla uczniów 
| tych klas, oraz przez skrócenie nomen- 
| kia tury geograficznej.

W uzupełnieniu skrótów dokonanych W 
nauczaniu biologii w roku 1953 został 
przejrzany i znacznie ułatwiony materiał 
programów anatomii i fizjologii człowie­
ka (VIII klasa) i podstaw darwinizmu 
(IX klasa).

Skrót}' obejmują także i inne przed­
mioty.

Dokonane skróty uwzględniają wła­
ściwości dzieci związane z wiekiem, dają 
uczniom możność dokładniejszego, opano­
wania podstaw nauki i pozostawiają im 
wolny czas dla zajęć pozalekcyjnych.
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AKTYWIZACJA METOD 
NAUCZANIA

Zadanie polega na tym, żeby w opar- 
: <jiu o nowe programy podnieść poziom 

Wiedzy uczniów. Mowa jest nie o zwy­
kłym zmniejszeniu objętości materiału 
nauczania, lecz o usprawnieniu całej pra­
cy szkolnej, a w szczególności o aktywi­
zacji metody nauczania. Jeśli do tej pory, 
wobec przeładowania programów i pod­
ręczników, nauczyciel oraz uczeń niejed­
nokrotnie nie przechodził, lecz „przebie­
gał“ materiał nauczania, to teraz nauczy­
cie] będzie miał do dyspozycji dość czasu, 
by głęboko i jak należy objaśnić uczniom 
materiał zawarty w podręczniku. Na przy­
kład w podręczniku znajdą się zaledwie 
dwie strony na dany temat lekcyjny, ale 
po to, żeby uczeń nie musial tych dwóch 
stron wykuć, lecz zrozumiał ich istotę 
i świadomie opanował, nauczyciel powi­
nien dopowiedzieć uczniom w czasie lekcji 
dużo ważnych i ciekawych rzeczy. Uzy­
skany w ten sposób wolny czas uczeń bę­
dzie mógł poświęcić czytaniu książek. 
Oto dlaczego Ministerstwo Oświaty posta­
wiło sobie teraz za zadanie przygotować 
i wydać biblioteczkę lektury pozaszkolnej, 
obejmującą najciekawsze i najbardziej 
porywające, a zarazem najtrudniejsze za­
gadnienia z różnych dziedzin nauki, tech­
niki i sztuki. Nauczycielowi także trzeba 
dać książkę, dostosowaną do programu. 
Trzeba ją opracować w ten sposób, by za­
wierała materiał dodatkowy, którego nie 
ma w podręczniku, ale który okaże się 
dla nauczyciela niezbędny w celu objaś­
niania uczniom nowego materiału.
_ Szkoły Federacji Rosyjskiej przystępu­
ją w nadchodzącym roku szkolnym 
1954/1955 do przejścia. na nowy pian szkol­
ny, nowe programy i nowe podręczniki. 
Całkowite ich wprowadzenie w życie jest 
przewidziane w terminie trzech lat. Nie 
da się tego zrobić w okresie krótszym — 
zresztą nie byłoby także wskazane od razu 
zastąpić nowymi wszystkie istniejące pod­
ręczniki szkolne.

Bardzo ważną dla pracowników szkol­
nictwa jest uchwala Rządu o wprowa­
dzeniu w roku szkolnym 1954/1955 koedu­
kacyjnego nauczania w szkołach Moskwy, 
Leningradu i innych wielkich miast.

Urzeczywistnienie zasady nauczania wy­
chowującego pozostaje także na przyszłość 
najważniejszym żądaniem szkoły, ź tym, 
że praca wychowawcza powinna zająć 
w życiu szkoły bardziej samodzielne miej­
sce niż dotychczas.

(Uczitielskaja Gazieta nr 66 (3880), z dn. ISVIII 1954 r.)
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W szkolnych pawilonach moskiewskiej wystawy rolniczej ł

Dyskutujemy na temat 
samokształcenia ideologicznego

Bliżej życia
Trzeba powiedzieć szczerze: styl pracy nauczycielskich zespołów kształce­

nia ideologicznego jest zły, na co składa się wiele przyczyn. Nie ułatwia spra­
wy stwarzanie przez Wydział Szkolno-pedagogiczny gotowych recept, czego do­
sadną ilustracją są nadsyłane każdego miesiąca „Tezy do samokształcenia“, co 
jest podyktowane chwalebną chęcią przyjścia zespołom z pomocą, ale co dzięki 
swej sztywności ogranicza inicjatywę tych zespołów w doborze najodpo­
wiedniejszej dla nich metody pracy.

Czy nie słuszniej by było, gdyby po uprzednim zapoznaniu się uczestników 
zespołu z zaleconym materiałem nauczyciel geografii, zamiast ograniczenia się 
do powierzchownego konieczności streszczenia tego, co było powiedziane na 
II Zjeździe, np. o „Równomiernym rozmieszczeniu ośrodków przemysłowych 
w kraju" („Głos Nauczycielski“ nr 15, „Tezy do samokształcenia na miesiąc 
kwiecień br.‘‘) zapoznał uczestników zebrania ze. sposobem wykorzystania tego 
materiału na lekcjach swego przedmiotu? Czy zamiast jedynie streszczania 
tego, co mówiono na II Zjeździć o sojuszu robotniczo-chłopskim nie przynio­
słoby większego pożytku pracy szkolnej, gdybyśmy zobowiązali polonistę do 
opracowania 'projektu, jak on zamierza przepracować to zagadnienie na lek­
cjach historii literatury w kl. XI, poświęconych współczesnej powieści pol­
skiej? Czy zamiast jałowego streszczania powszechnie znanego materiału 
zjazdowego dotyczącego uchwał w sprawie icsi nie byłoby bardziej wskazane, 
by nauczyciel nauki o Konstytucji omówił na zebraniu poświęconym kształce­
niu ideologicznemu, jak on zamierza spopularyzować te uchwały na wsi, jak 
włączy do tej pracy młodzież, np. przez zorganizowanie wycieczki szkolnej do 
spółdzielni produkcyjnej? Można by to chyba powiedzieć o każdym przedmio­
cie objętym programem nauczania, a wydaje się, że tak zorganizowana praca 
zespołów mogłaby się skuteczniej przyczynić do podniesienia wyników na­
uczania i wychowania, niż metoda obecnie stosowana, wprowadzająca na na­
uczycielskie zebrania kształcenia ideologicznego zabójczą nudę i swą bezpłod­
nością zniechęcająca do współpracy nawet najgorliwszych jej zwolenników.

Oczywiście podany tu sposób realizowania tez samokształcenia ideologicz­
nego nie może być metodą stale obowiązującą, różne bowiem partie mate­
riału programowego wymagają stosowania różnych sposobów ich opracowania.

Tegoroczne „studiowanie" Ilistorii KPZR w praktyce polegało najczęściej 
(z powodu niedostatecznego przygotowania kierowników zespołów) na stresz­
czaniu dzieła, co jest metodą znaną i uznaną przez Wydział Szkolno-pedago­
giczny ZG ZZNP, bo nie budzącą sprzeciwu instruktorów wizytujących pracę 
zespołów z ramienia tego Wydziału. Tu rodzi sie jednak pytanie, czy jest sens 
poświęcać czas na wysłuchiwanie streszczeń dzieła, które jest dla 
każdego dostępne.

Bolesław Bierut powiedział na II Zjeźdzle: „...położyć kres bezpłodnemu 
gadulstwu“.

Rzesze umęczonych „bezpłodnym gadulstwem" przyjęły te słowa z głęboką 
satysfakcją. Łączą z nimi pewne nadzieje również i rzesze nauczycielskie, 
które, jak wskazuje przykład kształcenia ideologicznego, nie zawsze zużytko- 
wują czas z prawdziwym i możliwie największym pożytkiem dla swej pra­
cy zawodowej.

MARIA URBAŃSKA 
Warszawa 

Przeciwko monotonnemu prowadzeniu zajęć Samokształceniowych niszą w swych 
wypowiedziach także inni koledzy, m. m.: kol. Danuta. Podeszfińska z Opaleńca, pow 
kzęzytno. kol. Frandssek Cistkowski z Kamieńca, pow. Gliwice, kol. Emilia Mańdziuch 
z Mrozowej-Woli, pow. Węgrów i inni.

Parę wniosków z własnego doświadczenia
Stalin pisał, ze im wyższy jest poziom polityczny i uświadomienie mar­

ksistowsko — leninowskie pracowników jakiejkolwiek dziedziny pracy pań­
stwowej, tym większe są wyniki tej pracy. Ńa podstawie kilkuletniego do­
świadczenia -- jeszcze jako instruktor S.l. w Oddziale Powiatowym Z ZN P 
w Niemodlinie —przekonałem się, że bezsporną prawdą jest lo, że gdzie 
samokształcenie ideologiczne postawione. jest na należytym poziomie, lam 
t na należytym poziomie postawione jest nauczanie.

Pamiętamy o tym prowadząc samokształcenie ideologiczne przy MOZ 
w Grabinie. U ypowiadając Się na temat dotychczasowej pracą samokształce­
niowej chciałbym głównie omówić zagadnienie programu i metody pracy. 
Wydaje mi się, że dotychczasowy program samokształcenia ideologicznego 
zbyt powierzchownie ujmował powiązanie historii KPZR z historią ruchu 
robotniczego w Polsce i świecie. Moim zdaniem, należałoby np. studiując 
trzeci rozdział Historii WKP(b) szczegółowo zastanowić się nad wpływem 
rewolucji 1905 roku na inne kraje a szczególnie na Polskę. Oczywiście, aby 
to zrobić, trzeba przedtem dokonać przeglądu sytuacji gospodarczo-społecz­
nej tego okresu w Europie i w Polsce — słowem, traktować jakieś zagad­
nienie w szerokim przekroju. Tak ułożony program będzie mógł objąć, rzecz 
jasna, mniejszy niż dotychczas okres czasu, ale przyczyni się do powiązania 
-w logiczną całość stosunków społeczno-politycznych w świecie, a na tym 
ile będzie można łatwiej i lepiej wykazać historyczną rolę KPZR.

Aby umknąć biernego uczestnictwa na zajęciach seminaryjnych, zerwa­
liśmy z wszelkimi referatami, a oparliśmy samokształcenie wyłącznie na 
systemie dyskusyjnym.

Postaram się szczegółowo opisać przebieg jednego z zebrań naszego zespołu.
Na wstępie jeden z uczestników (kol. B.), wyznaczony na poprzednim seminarium
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NIE sadźcie, czytelnicy, że ten fanta­
styczny pawilon młodych przyrodni­

ków — (jeden sipośród 76 pawilonów naj­
większej na śwtecie wystawy rolnictwa 
w Moskwie) jest jakąś umowną grą. Nie 
sądźcie, że wzniesiono w centrum wysta 
Wy ten przepiękny szklany palac-oranże 
rię gwoli dziecięcej zabawy, aby poka 
zać, jak chłopcy i dziewczęta udają do 
rosłych bawiąc się „na niby“ w agrono 
mów, hodowców, techników.

Na 70 stoiskach rozmieszczonych w sa 
lach wystawowych pawilonu, na okalają­
cej go dwuhektarowej działce możemy do­
konać wszechstronnego przeglądu rzeczy 
wistej, twórczej pracy wielu tysięcy ucz­
niów radzieckich, którzy zrzeszeni w 
szkolnych kołach młodych przyrodników 
dzięki swym szczególnym osiągnięciom 
zdobyli prawo uczestniczenia w tej wiel 
klej, wszechzwiązkowej wystawie rolni 
etwa. Wystawcami są poszczególne szko 
ły. domy pionierów, stacje młodych przy 
rodników i techników. Czyny tych chłop 
ców i dziewcząt są chlubą, nie tylko roz 
miłowanych w rolnictwie nauczycieli kie 
rujących dociekaniami młodych badacz}

i zapalonych praktyków, ale znalazły roz 
głos i uznanie w całym Kraju Rad.

Do pionierów wiejskiej szkoły w lgną 
tiewie (na Polesiu), którzy zebrali ponad 
7 tys. kg żołędzi wystarczających dla za 
zielenienia 212 ha młodym lasem pisał 
Chruszczów.: „Wasza praca powinna stać 
się przykładem dla całej młodzieży". 
Czyn tej szikoły sławi barwne malowidło 
w młodzieżowym pawilonie.

Na działce wystawowej można obej­
rzeć rosnącą tu nową odmianę kukury­
dzy, wyhodowaną w ciągu 5 lat przez 
uczniów kutuzowskiej szkoły wiejskiej w 
obwodzie moskiewskim. Nową tę odmia­
nę, nazwaną „kutuzowką“, otrzymali mło­
dzi przyrodnicy w wyniku skrzyżowań 
różnych odmian i dos'osowali ją całko 
wicie do niesprzyjających warunków pod 
moskiewskich.

Nową odmianę ozimej pszenicy (nazwa 
ną dla uczczenia młodych przyrodników 
„junatka“) wytworzyli pionierzy z Ku­
bania.

Na wystawie można się dowiedzieć o 
niezwykłym czynie uczniów pewnej szkoły 
w dalekiej mroźnej Jakucji, którym uda 
lo się (w pobliżu kola polarnego) wy­
hodować pod kierunkiem zapaleńca, na­
uczyciela Z; tamtejszej szkoły, jabłonie, 
georginie, astry i irysy.

Nauczyciel biologii wraz z uczniami z 
Kandalakszy położonej za kołem polar 
nym w Obwodzie Murmańskim hoduje n i 
swej działce przyszkolnej len, jęczmień, 
słoneczniki.

Omska Obwodowa Stacja Młodych 
Przyrodników pokazuje na wystawie o- 
siągnięcia kół młodych mechanizatorów 
rolnictwa w omskich szkołach. W obwo­
dzie tym rozpowszechnione są ikoła mło- 
dvcli traktorzystów, kombajnerów, kie­
rowców samochodowych oraz różnorodne 
kółka „sprawnych rąk“, które wyprodu­
kowały wiele dziesiątków czynnych modeli 
maszyn rolniczych.

Młodzi mechanizatorzy pewnej szkoły z 
obwodu poltawskiego, których kolo trak-

budynek 
szkolne

pracach 
radioto

torzystów istnieje już 6 lat, chlubią się 
nie tylko modelarstwem i gruntowną zna­
jomością traktorów, uczestniczyli oni 
również w budownictwie kołchozowej hy- 
d roe I e k t row ni, ze 1 dk'.r y f i ko w a 1 i 
szkolny, odremontowali pomoce 
w gabinecie fizyki itp.

O ciekawych uczniowskich 
technicznych, o udziale szkół w
nizacji i elektryfikacji klubów kołchozo­
wych i innych obiektów na wsi, o głębo­
kiej znajomości maszyn rolniczych — mó-1 
wią wystawione liczne eksponaty, modele 
i makiety wykonane przez uczniów.

Uczniowie pewnej siedmioletniej szkoły 
wiejsikiej w obwodzie kostromskim, zdo 
byli prawo uczestnictwa w wystawie za 
aktywną pomoc miejscowemu kołchozowi 
w wyhodowaniu 62 cieląt słynnej ko- 
Stroińskiej r£sy. Pionierzy-członkowie 
kola młodych hodowców osiągnęli dla cie­
ląt średniodobowy przybytek na wadze 
800 — 1100 g.

Rasowe kury, gęsi i kaczki biegające 
na działce przed pawilonem przybyły tu 
ze szkoły w obwodzie kujbyszewskim. 
Dzieci, które wyspecjalizowały się w ho­
dowli . ptactwa, wydatnie pomogły oko­
licznym kołchozom w podniesieniu hodo 
wli.

Jedno ze stoisk pokazuje cieikawe pra­
ce szkoły średniej w Ferganie w zakre­
sie jedwabnictwa. Specjalnością kół mło­
dych przyrodników tej szkoły jest osią­
ganie znacznego podwyższenia wagi 
produkowanych kokonów. Uczniowie 
stosowali skuteczną metodę słynnej 
beckiej nauczycielki A. Sułtanówej,
różnionej za swe osiągnięcia w hodowli 
jedwabników Nagrodą Stalinowską i tytu­
łem Bohatera Pracy Socjalistycznej.

Tak więc pawilon młodych przyrodni 
ków -mówi o tym, jak szikoła radziecka 
krzewi u dzieci i młodzieży romantykę 
pracy na roli; jak wiąż.e młode pokolenie 
z życiem swej wsi, jak realizuje poprzez 
rozpowszechnioną działalność kół mło­
dych przyrodników ważne zadania 
kształcenia politechnicznego.

wy- 
za

wy-

pRÓCZ pawilonu młodych przyrodni- 
ków czynny jest także na wszech- 

związkowęj wystawie rolniczej w Moskwie 
pawilon szkolny. Zaznajamia ort zwiedza- 
jącyęh z życiem i pracą, z przodującym 
doświadczeniem najlepszych szkól wiej­
skich Kraju Rad. Zaszczytne to prawo 
uczestnictwa w wystawie zdobyło 11 
szkól centralnej Rosji, Syberii, Ukrainy, 
Estonii, Łotwy, Gruzji i Uzbekistanu.

Oglądając liczne eksponaty tego pawi­
lonu — fotografie, dokumenty, cyfry, opi­
sy faktów — zwiedzający (najczęściej na­
uczyciele) przybyli z różnych krańców 
Związku Radzieckiego mogą zaznajomić 

| się z problematyką szkoły wiejskiej, z or­
ganizacją procesu dydąktyczno-wycho- 
| wawczego, z osiągnięciami swych kole­
gów ze wspomnianych szkól, którzy zreśz- 

' tą na miejscu udzielają wyjaśnień. Oto 
I jedni interesują się, w jaki sposób przo­

dująca szkoła wiejska z obwodu lipec- 
kiego już od 5 lat nie ma drugorocznych. 
inni dowiadują się o bliskiej i twórczej 
współpracy sasienowskiej szkoły (obwód 
jarosławski) z miejscowym kołchozem 
i o upowszechnieniu czytelnictwa wśród 
uczniów tej szkoły, jeszcze inni o tym, jak 
wyróżniona szkoła wiejska z obwodu 
omskiego krzewi wychowanie fizyczne, 
jak szkoła uzbecka skutecznie realizuje 
obowiązek szkolny, jak szkoła łotewska 
prowadzi na wsi różnorodne kółka zain­
teresowań itp.

Tłumnie odwiedzany jest również pa­
wilon przedszkolny przedstawiający spe­
cjalnie zbudowane, typowe przedszkole 
kołchozowe na 50 dzieci. Wystawione tu 
eksponaty (urządzenia, sprzęt, pomoce 
naukowe, materiały) kilki! wyróżnio­
nych przedszkoli kołchozowych obrazują 
organizację zajęć i bogatą pracę wycho­
wawczą.

Trzy te pawilony świadczą o tym, że 
organizatorzy moskiewskiej wystawy wy­
soko cenią pracę radzieckiej szkoły i na­
uczyciela i ich twórczy udział w walce 
o podniesienie rolnictwa.
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Na wsypie jeden z uczestników (kol. B.), wyznaczony na poprzednim seminarium do 
prowadzenia zajęć, podaje szczegółowe tezy zagadnienia, które omawiać będziemy na 
tym seminarium. Tezy te — rodzaj szczegółowego konspektu — są rozwinięciem tez 
podanych przez „Głoś Nauczycielski““. Według podanych przez kol. B. tez rozpoczyna 
się następnie dyskusja. Członkowie zespołu przygotowali się do tej dyskusji na 
podstawie tematyki podanej na poprzednim zajęciu, ujętej w kilku zasadniczych punk­
tach, oraz aa podstawie podanej również na poprzednim zajęciu bibliografii Każdy 
z uczestników zespołu przynosi ze sobą te książki, z których korzysta przygotowując 
się do obecnego seminarium — przede wszystkim wiec „Historia WKP(b)“, „Dzieła 
Wybrane“ Lenina i inne. Zabierając głos w dyskusji każdy stara się poprzeć swoje uwa­
gi odpowiednimi cytatami z klasyków literatury marksistowskiej czy literatury pięknej. 
Niezależnie od tego każdy z uczestników prowadzi zeszyt z notatkami, które pomagają 
mu w powtarzaniu poprzednich tematów. Po dyskusji, która trwa do dwóch godzin 
(należy podkreślić, że nasz zespół liczy tylko 9 członków), następuje jej podsumowanie. 
Dokonuje go kol. B. Po podsumowaniu zabieram jeszcze czasami glos jako kierownik 
zespołu i uzupełniam (jeżeli to jest konieczne) to, czego nie ujęła dyskusja i podsu­
mowanie.

Doszliśmy również do przekonania, że praca kulturalna MOZ powinna się 
wiązać z pracą samokształceniową (ale oczywiście nie ograniczać się tylko 
do tego powiązania). Celem utrwalenia i'pogłębienia zdobytych wiadomości 
w toku samokształcenia należy upoglądowiąć je przy pomocy książki, kina, 
teatru. Nasz zespól samokształceniowy ma, niestety, małe możliwości korzy­
stania z kina, tym bardziej z teatru, ze względu na dużą odległość* od miasta 
powiatowego i brak jakiejkolwiek komunikacji. Z konieczności więc zajęli­
śmy się przede wszystkim pracą nad książką.

Oczywiście staramy się wybierać takie powieści czy wiersze, które związane 
są tematycznie z dyskutowanym w danym dniu zagadnieniem samokształcenia 
ideologicznego. Np. przy omawianiu Ul rozdziału „Historii WKP(lr) prze­
dyskutowaliśmy książkę Gorkiego „Matka", przy rozdziale VI, księżkę Nexö 
„Czerwony Morten". Staramy się również znaleźć odpowiednie wiersze — 
np. przy omawianiu przyczyn wybuchu wojny imperialistycznej (1914) prze­
czytaliśmy i przedyskutowaliśmy wiersz Tuwima „Do prostego człowieka".

Wydaje mi się słuszne, że „Głos Nauczycielski" zaprzestał drukowania 
materiałów pomocniczych do samokształcenia. Materiały te bowiem spełniały 
czasem funkcję jedynych źródeł, z jakich korzystał nauczyciel podczas przy­
gotowywania się do zajęć. A przecież powinno nam chodzić o to, aby korzy­
stać bardziej bezpośrednio z literatury klasyków marksizmu. Prasa nasza win­
na natomiast da&ać informacje o programie samokształceniowym, o biblio­
grafii naukowej i beletrystycznej.

Celem ugruntowania zdobytych na zespołach samokształceniowych wiado­
mości należy co pewien czas (np. co kwartał) przeprowadzać w zespołach 
samokształceniowych kolokwia z przeróbionego dotychczas materiału.

Wydaje mi się, że należy tak zorganizować pracę w terenie, aby samo­
kształceniem ideologicznym nauczycieli żywo interesowali się sekretarze komi­
tetów gminnych Partii (mam na myśli wyłącznie środowisko wiejskie). Praca 
zespołów samokształceniowych winna wyłącznie środowisko wiejskie). Praca 
gminnego na równi z pracą kursów partyjnych. Naszym zespołem np. sekre­
tarz KG, tow. Mikltis, interesuje się tak dalece, że bierze czynny udział pra­
wie w każdym zajęciu sąmoksztatceniowyni.

HENRYK WASYL1K
kier. zesp. samokszt. przy MOZ w Grabinie 

pow. Niemodlin, woj, opolskie
Wiel« koleżanek i kolegów zastanawia się w swych wypowiedziach nad zagadnieniem 

programu samokształcenia ideologicznego. Piszą o tym m. In. kol. kol.: Janina Buch- 
libug z Porąbki Uszewskiój, pow. Brzesko, Bronisław Chrzan z Krakowa, Paweł Fal­
kowski z Wilkowa, pow. Pyrzyce, Mikołaj Głuchowski ■/. Krośnic, pcw. Milicz, Mie­
czysław Karasiński z Sopotu, Lucyna. Makuch ze Spław, pow. Krasnystaw, Wiesław 
SledziAski z Rafałówkl, pow. Sieradz, Maria Swiderska z Zalesia Dolnego, Teofania 
Tułibacka z Olsztyna.
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SPECJALNOŚCIĄ działki przy Szkole Podstawowej 
. w Kretkowie jest uprawa roślin oleistych i włóknistych,. 

Dzieci pod kierunkiem nauczycieli uprawia ją kapustę abi- 
syńską, sorgo miotełkowe, soję, ręcznik, dynię oleistą i inne. 
Na zdjęciu: aktywiści szkolnego kółka miczurinowskiego

na swej działce

Zamiast „błyskawicznych" lustracji — 
gruntowna analiza naszej pracy

TJRAGNIEMY wszyscy, aby 
1 przeprowadzane wizytacje 

pomagały szkole. Czyż może 
jednak być przydatny w pra­
cy szkolnej taki np. system 
nadzoru pedagogicznego, jaki 
nasz Wydział Oświaty stoso­
wał w roku ubiegłym?

Najpierw odbywały się „bły­
skawiczne“ lustracje dla spra­
wdzenia, czy jest np. zapew­
niony opał, czy opracowane są 
plany itp. Oczywiście brako­
wało wtedy czasu na bliższe 
zbadanie pracy dydaktyczno- 
wychowawczej szkoły, celem 
znalezienia istotnych błędów i 
przyjścia z radą i pomocą. A 
potem następował długi wielo­
miesięczny okres, kiedy nikt 
szkół nie wizytował. Przyczy­
ną tego była decyzja Prez. 
PRN w Grudziądzu, które 
część pracowników pedago­
gicznych Wydziału Oświaty 
skierowało do wyznaczania 
granic nowotworzonych rad 
gromadzkich.

I dopiero w maju i czerwcu, 
już w przeddzień egzaminów, 
zaczęto „realizować“ plan wi­
zytacji i, trzeba przyznać, „zre­
alizowano“ go w stu procen­
tach i w nadzwyczaj szybkim 
tempie, gdyż wizytacje znowu 
odbywały się błyskawicznie. 
Nie trzeba chyba dodawać, że 
i sam czas był niefortunny. 
Szkoła była nastawiona na po­
wtarzanie materiału, na przy­
gotowanie do egzaminu, skut­
kiem czego wizytujący nie 
mógł zbadać codziennych me­
tod pracy nauczycieli, poznać 
błędów przez nich popełnia­
nych. Mógł jedynie „stwier­

dzić“ mniej więcej, że dana 
szkoła ma poziom wyższy lub 
niższy. W tej sytuacji wizytu­
jący nie mógł udzielić instruk­
cji, a zresztą już było za póź­
no na ich stosowanie.

Wydział Oświaty stosuje za­
sadę. że częściej należy wizy­
tować szkoły słabsze. Zasada 
pozornie słuszna, nie daje jed­
nak rezultatu, ponieważ po 
pierwsze, jak już wspomnia­
łem. zbyt późno wizytuje się 
szkoły, a po drugie, należałoby 
słabszym szkołom dać wzoro­
we przykłady do naśladowania 
wzięte ze szkół lepiej posta­
wionych. Skąd jednak Wydział 
Oświaty weźmie te przykłady 
pozytywne, jeżeli nie będzie 
zapoznawał się z życiem szkół 
o wyższym poziomie. Moim 
zdaniem, należy wszystkim 
szkołom poświęcać mniej wię­
cej jednakową ilość czasu: 
jednym po to, żeby zebrać tam 
najlepsze doświadczenia, in­
nym — celem przeniesienia 
tam najlepszych metod pracy.

Wydaje mi się także, że Wy­
dział Oświaty zbyt łatwo za­
pomina o zaleceniach powizy­
tacyjnych. jakie daje szkole. 
Wiem z własnego doświadcze­
nia, że nikt mi nie przypomi­
nał o ich wykonaniu i nie kon­
trolował sposobu wykonania. 
Sądzę, że konsekwentne egzek­
wowanie zaleceń mogłoby 
wpłynąć.na poprawę stylu pra­
cy zarówno Wydziału Oświaty, 
jak i naszych szkól.

Leon Wołoszyn
Szkoła Podstawowa w Linowie 

pow. Grudziądz

wie i w piśmie wśród dzieci 
wiejskich.

Towarzysz Bolesław Bierut 
na II Zjeździe Partii powie­
dział. że muśimy większą uwa­
gę zwrócić na język, który 
niejednokrotnie bywa suchy, 
bezbarwny, sloganowy. Win­
niśmy „podjąć zdecydowaną 
walkę przeciwko zubożeniu i 
wykoślawieniu polszczyzny, o 
wydobycie całej pełni bogac­
twa i barwności naszego pięk­
nego języka ojczystego, który 
chwyta za serce, gdy jest prze­
pojony gorącym uczuciem i 
wielką ideą“.

Mowę dzieci wzorujemy na 
języku, który kształtowali Ko­
chanowski. Mickiewicz, Sło­
wacki. Konopnicka, Prus, 
Sienkiewicz, Żeromski, Staff, 
Tuwim, Broniewski. A czy 
my mamy wszystkie lektury, 
a przede wszystkim czas na 
zapoznanie uczniów z tymi pi­
sarzami?

Będziemy nalegać na Mini-- 
sterstwo Oświaty, żeby u- 
względniło w przyszłych pro­
gramach środki zaradcze prze­
ciw niskiemu poziomowi nau­
czania języka polskiego na 
wsi i rozwiązało sprawę albo 
przez zwiększenie nam go­
dzin na język polski, albo 
przez zredukowanie niektó­
rych partii lektury dla szkół 
o mniejszym wymiarze go­
dzin. Dotychczas, jak wiemy, 
stawia się na egzaminie jed­

nakowe wymagania szkołom 
miejskim i wiejskim.

I druga sprawa dotycząca 
PODKO. Na zebrania zespo­
łów metodycznych przybywają 
nauczyciele wiejscy pokonując 
niekiedy poważne przeszkody 
m. in. komunikacyjne, w na­
dziei, że znajdą ze strony in­
struktora i kolegów pomoc, 
radę. wskazówkę tyczącą 
wspólnego rozwiązania trud­
ności związanych z danym 
przedmiotem. Niestety, nie 
zawsze spełniają się te ocze­
kiwania nauczycielskie. Albo 
instruktor nie dopuszcza do 
głosu uczestników zespołu i 
sam mówi przez całe zebra­
nie chwaląc się swymi osiąg­
nięciami i wynosząc pod nie­
bo swoje metody tłumi inicja­
tywę innych, jak np. na ze­
spole klas I—IV, albo pozwala 
za dużo mówić o nieważnych 
sprawach jednej wygadanej 
pani względnie kilku osobom, 
reszta zaś musi milczeć. Nie­
raz wyśmiewa się błędy nie­
doświadczonego nauczyciela 
zamiast wskazać mu właściwą 
drogę. Jedna i druga trudność 
nierozwiązana przynosi szko­
dę wielu szkołom wiejskim. 
Oczekujemy poprawy pracy w 
zespołach metodycznych, któ­
re już niejednokrotnie tyle 
pnmogły nauczycielstwu wiej­
skiemu.

Edward Zych
Karpniki, pow. Jelenia Góra

Rodzice na lekcjach

Apele poranne w naszej szkole Nagrodzona orkiestra

Trudności szkoły wiejskiej, 
których się nie dostrzega

1VJEMAL wszystkie szkoły 
1 ’ wiejskie cierpią na ogra­

niczony przydział godzin lek­
cyjnych na najważniejsze 
przedmioty nauczania. Stare 
programy nie uwzględniały tej 
sprawy. Niedawno .braliśmy 
udział w konkursie „Głosu 
Nauczycielskiego“ na opraco­
wanie nowej siatki godzin. W 
konkursie nie brano jednak 
pod uwagę szkół wiejskich o 
niepełnym wymiarze godzin.

Porównajmy tygodniowy 
przydział godzin na język pol­
ski w szkole wyżej zorgani­
zowanej, za jaką uchodzi 
szkoła 7-klasowa o 4 nauczy­
cielach z siatką zasadniczą: w 
kl. VI i VII zamiast 6 jest 5 
godzin, w kl. V zamiast 7 jest 
5 godzin, a w kl. IV zamiast 
8 jest tez 5 godzin. Nigdy w 
ciągu 5 godzin nawet przy

mniejszej liczbie uczniów nie 
da się zrealizować materiału 
przewidzianego do opracowa­
nia w 8, 7 czy 6 godzinach. 
Co gorsze, przejściowy pro 
gram języka polskiego, który 
będzie obowiązywał w obec­
nym roku szkolnym, ściśle wy­
licza godziny na każdą lektu­
rę, na gramatykę i ortografię, 
na wypracowania klasowe. Co 
mamy robić w klasie V na 
wsi, gdzie w ciągu roku brak­
nie nam 64 godzin?

W programach nie ma ani 
wzmianki o szkołach wiej­
skich. Czy Ministerstwo O- 
światy uważa, że dzieci wiej­
skie mają lepiej opanowany 
język ojczysty niż dzieci w 
mieście?. My uważamy, że 
więcej niż dotąd trzeba pra­
cować nad wyrobieniem po­
prawności językowej w mo­

/“■'HCĘ przedstawić jedną z 
form współpracy z zespo­

łem rodziców uczniów mojej 
klasy.

W końcu maja poprosiłam, 
aby rodzice wraz z dziećmi 
przybyli do szkoły. Celem ze­
brania miało być pokazanie 
rodzicom, jak dzieci klasy VI 
są przygotowane do egzaminów 
końcowych. Przybyły wszyst­
kie dzieci i 65% rodziców. Za­
uważyłam. że rodzice byli nie­
co zdenerwowani, lecz i zain­
teresowani równocześnie. Ta­
kie wspólne zebranie rodziców 
i uczniów zorganizowałam po 
raz pierwszy.

Zaczęłam od lekcji powtórze­
niowej, której tematem było: 
„Los uzdolnionego dziecka 
chłopskiego wyrastającego w 
warunkach kapitalistycznych 
— na tle noweli B. Prusa pt. 
„Antek“. Dzieci podały krót­
kie wiadomości biograficzne o 
Prusie i o czasach w których 
żył, omówiły treść noweli, 
chciałam bowiem, żeby rodzi­
ce byli zorientowani w treści 
i mogli brać udział, w dysku­
sji, Z kolei dzieci omówiły śro­
dowisko społeczne, w którym 
żył Antek, wskazały, że była 
to biedota wiejska. Antek w 
tym środowisku wybijał się. 
Antek — to dziecko ciekawe, 
zdolne, lecz nierozumiane 
przez swoje otoczenie. W to­
ku dalszej dyskusji dzieci 
wskazały na nędzę, w jakiej 
żyła rodzina Antka, na bez­
denną ciemnotę, czego dowo­
dem jest tragiczna śmierć Ro­
zalki, wiara w gusła i zabobo­
ny. Podkreśliły wyzysk termi­
natorów przez majstra, Antek 
za darmo wysługiwał się maj­
strowi, a zawodu się nie uczył.

Gdy doszliśmy do momentu 
opuszczenia rodzinnej wsi 
przez Antka, jedna z kobiet 
powiedziała: „dziwna to była 
matka, która wypędzała swoje 
dziecko w świat“. Zapytałam 
wówczas, czy rzeczywiście wi­
na spada na matkę lub kuma 
Andrzeja. Wywiązała się teraz 
wspólna dyskusja. Dzieci do­
wodziły, że. Antek wzrastał w 
warunkach wyzysku kapitali­
stycznego, że to ustrój kapita­
listyczny był przyczyną zmar­
nowania się jego talentu. W 
dyskusji tej wykorzystałam 
moment, by powiedzieć rodzi­

com, że szkoła nasza kształtu­
je prawidłowe przekonania 
dzieci, uczy je myśleć nauko­
wo o zjawiskach przyrody i ży­
cia społecznego. Dzieci dzisiaj 
doskonale wiedzą, że nie róż­
ne amulety bronią zabudowa­
nia przed ogniem, nie znacho­
rzy leczą chorych.

Dyskusja pozwoliła łatwo 
odwołać się do stosunków 
współczesnych na wsi i wy­
kazać. jak wielkie zmiany za­
szły dziś na wsi. O tych zmia­
nach dyskutowali z ożywie­
niem i rodzice, i dzieci. A kie­
dy doszli do sprawy opieki 
nad dzieckiem, dowodzili, że 
nasze Państwo Ludowe otacza 
troskliwą opieką każde dziec­
ko. To przecież dla dobra 
dziecka istnieją żłobki, przed­
szkola i szkoły. Dziś Antek nie 
zmarnowałby swojego talentu.

Rodzice byli zadowoleni, że 
ich dzieci wypowiadają się po­
prawnym językiem, że wyraża­
ją jasno swoje sądy i zapatry­
wania. Z drugiej strony obec­
ność rodziców działała mobi­
lizująco nawet na najsłabszych 
uczniów, spojrzenia rodziców 
dodawały im bodźca do wy­
powiedzi.

Rodzice wystąpili z wnios­
kiem, aby częściej urządzać ta­
kie wspólne dyskusje. Poda­
łam im wtedy projekt, że 
przecież możemy prowadzić 
dyskusje na temat rozwoju i 
postępów w nauce ich dzieci, 
możemy przeczytać i przedys­
kutować dzieła pedagogiczne 
Makarenki, możemy podzielić 
się doświadczeniami z dzie­
dziny hodowli i rolnictwa. Po­
wiedziałam, że jedną z dróg 
wiodących do usprawnienia 
pracy komitetów rodzicielskich 
jest pogłębianie wiadomości o 
szkole i problemach wycho­
wawczych, a wiadomości te 
można zdobywać przez czyta­
nie literatury pedagogicznej i 
poularnonaukowej.

Oprowadziłam następnie ro­
dziców po wystawie zorganizo­
wanej w związku z III Kon­
kursem Czytelniczym i rozda­
łam kilka książeczek traktują­
cych o hodowli i pracy na ro­
li. Rozeszliśmy się w miłym 
nastroju.

Joanna Kochańska
Mieścisko 

pow. Wągrowiec

f'' DY przed 5 laty — jako no- 
J wozamianówany dyrektor 

— wprowadzałem do naszej 
szkoły apele poranne, nie mia­
łem żadnego doświadczenia ani 
wyrobionego zdania na temat 
tego środka wychowawczego, 
Rozpoczynałem więc od prób i 
błędów. Wiedziałem, że w nie­
których szkołach w czasie a- 
pelu młodzież wraz z wycho­
wawcą znajduje się w klasach 
i przez głośniki radiowe wy­
słuchuje wiadomości z prasy i 
bieżących zarządzeń. W ten 
sposób zacząłem prowadzić a- 
pele i w naszej szkole, ale 
wkrótce przekonałem się. że 
do wiadomości z głośnika 
młodzież ustosunkowała się zu­
pełnie biernie. Wyprowadziliś­
my więc młodzież na koryta­
rze. Zaczęliśmy prowadzić ape­
le na wzór kolonijny. Na ape­
lu pojawiał się sztandar. Zno­
wu przekonałem się, że co­
dzienne uroczyste wprowadza­
nie sztandaru na apel wywo­
łuje u młodzieży spowszednie­
nie. Obecnie sztandar zjawia 
się tylko w momentach szcze­
gólnie ważnych i uroczystych.

Po kilku latach doświadczeń 
doszliśmy już do pewnego u- 
stätonego w naszej szkole stylu 
prowadzenia apeli. Rozpoczy­
namy je z bezwzględną punk­
tualnością — zwykle o godz. 
7.50 i trwają one do godz. 8.00. 
Młodzież od kl. V — XI gro­
madzimy razem, klasy zaś niż­
sze odbywają apel osobno. Za­
czynamy od odśpiewania hym­
nu młodzieżowego, narodowego 
albo jednej z pieśni rewolucyj­
nych. Następnie jeden z ucz­
niów podaje bardzo krótko (w 
ciągu 3—4 minut) najważniej­
sze wiadomości z prasy. Opie­
kę nad organizowaniem prasó- 
wek objął na stale jeden z na­
uczycieli. Przez „prasówki“ ro­
zumiem tu — w sposób lapi­
darny podane wiadomości ze 
świata i kraju bez szerszych 
komentarzy i analiz. Chodzi 
tylko o zasygnalizowanie naj­
ważniejszych spraw bieżących. 
Na zakończenie podaje się 
uzgodnione z dyrekcją i orga­
nizacją młodzieżową zarządze­
nia na dzień bieżący.

Poza tym organizujemy rów­
nież apele uroczyste z okazji 
różnych wydarzeń szkolnych i 
państwowych, ważnych dat i 
rocznic itp. np. z okazji po­
witania nowowstępujących do 
szkoły, opuszczających szkołę, 
„dnia górnika“, „dnia hutnika“, 
„dnia wyzwolenia naszego 
miasta spod okupacji hitlerow­
skiej“ itp. Na te krótkie uro­
czystości —. których program 
jest zazwyczaj bogatszy, zapra­
szani są rodzice i goście, np. 
przodownicy pracy, członkowie 
komitetu opiekuńczego. Apel 
zapowiedziany o kilka dni 
wcześniej trwa wtedy pól go­
dziny, zaczyna się o 7.30. Gdy 
zorganizowaliśmy ostatni apel 
dla absolwentów, na którym 
maturzyści żegnali się z gro­
nem i kolegami, wzruszenie 
udzieliło się wszystkim obec­
nym, rodzicom i gościom.

Co pewien czas wprowadza­
my na apelach krótką analizę 
wyników nauczania w poszcze­
gólnych klasach i omawiamy 
niektóre sprawy wychowawcze

Co dały nam apele, w ten 
sposób organizowane? Na 
wstępie muszę zaznaczyć, że 
początkowo spotkały się one z 
protestami rodziców i nauczy­
cieli, którzy byli m. in. nieza­
dowoleni z powodu wcześniej­
szego rozpoczynania zajęć, ale 
szybko przekonali się, że apele 
mają doskonale skutki wycho­
wawcze. Przede wszystkim 
zlikwidowaliśmy spóźnienia. 
Uczeń zazwyczaj bardzo moc­
no przeżywa fakt spóźnienia 
się do szkoły, gdyż jego wejście 
odbywa się w obecności całej 
młodzieży i zwrąca ogólną 
uwagę.

W odróżnieniu od biernego 
wysłuchiwania wiadomości 
przez głośnik możemy tu za­
uważyć pewne napięcie uwagi 
wynikające z faktu, że mło­
dzież spotyka się tu oko w oko 
ze swoimi wychowawcami i że 
przemawiają do niej żywi lu­
dzie. Młodzież zgromadzona 
razem czuje się odpowiedzialna 
za swoje czyny nie tyłka przed 
klasą i wychowawcą, ale przed 
całą szkolą i gronem pedago­
gicznym. Wyrabia się w ten 
sposób poczucie przynależności 
do kolektywu ogólnoszkolnego.

Osiągnięcia klas czy poszcze­
gólnych uczniów — podawane 
na apelu — stają się włas­
nością całej szkoły. Np. gdy 
jeden z uczniów uzyskał na­
grodę za dobre wyniki w olim­
piadzie cherąicznej, to po ape­
lu wszyscy do niego podcho­
dzili ściskając mu dłoń i ży­
cząc powodzenia w dalszej 
pracy. Czuli, że to jest rów­
nież ich wspólne osiągnięcie.

I odwrotnie, wybryk jednego 
ucznia omawiany publicznie na 
apelu wywołuje pewien odruch 
sprzeciwu i niezadowolenia u 
młodzieży' nie tylko w stosunku 
do niego samego ale do całej 
klasy. Stwierdzenie takiego 
wybryku na apelu powoduje 
później silną ofensywę całego 
kolektywu klasowego w kie­
runku przekonania ucznia o 
szkodliwości jego postępowa­
nia.

Podobną reakcję młodzieży 
na terenie klas obserwować 
można po analizie wyników 
nauczania podczas apelu. Rady 
uczniowskie i organizacja mło­
dzieżowa poszczególnych klas 
natychmiast przystępują do li­
kwidacji wytkniętych braków. 
Nierzadko, w związku z tym 
odczuwa się w całej szkole 
ożywioną działalność, odbywa­
ją się narady klasowe, rozmo­
wy indywidualne z uczniami, 
organizuje się pomoc koleżeń­
ską, młodzież zgłasza się do 
nauczycieli z prośbą o ponow­
ne odpytywanie. Gdy wreszcie 
można ogłosić całej szkole, 
podczas apelu, wiadomość o 
poprawie ocen czy zachowania, 
jest ona przyjmowana przez 
młodzież hucznymi oklaskami. 
Tak np. było na wiosnę ub. 
roku w okresie II Zjazdu 
PZPR, kiedy apele szkolne 
szczególnie mobilizowały naszą 
młodzież do poprawy wyników 
pracy.

Można by przytoczyć jeszcze 
wiele innych form naszych 
apeli porannych, ponieważ 
każdy dzień przynosi nam no­
we doświadczenia i nowe 
usprawnienia. Staramy się nie­
ustannie uatrakcyjniać treść 
apeli, nie ograniczać ich do 
spraw porządkowe - organiza­
cyjnych. unikać suchych ko­
munikatów a natomiast stale 
wprowadzać wiele momentów 
emocjonalnych. Jednak pomi­
mo narastania nowych treści 
przestrzegamy bardzo ściśle 
niektórych z dawna ustalonych 
form prowadzenia apelu, pew­
nego tradycyjnego ceremonia­
łu. A więc apele odbywają się 
zawsze w jednym i tym samym 
miejscu i wedle określonego 
porządku. Za jedną z ważnych 
cech apelu uważam bowiem 
sprawność przeprowadzenia go 
i estetyczną formę zewnętrzną.

Na zakończenie pragnę do­
dać, że przestrzegam, by apele 
odbywały się zawsze w mojej 
obecności lub obecności mego 
zastępcy, poza tym zastrzegłem 
wyłączne dla siebie prawo 
udzielania pochwały i nagany. 
Stosuję “je dość rzadko, ale 
stamm się. ażeby nie straciły 
swojej siły oddziaływania.

Franciszek Banot
Stary Bieruń 

woj. stalinogrodzkie

i 
i 
ł
i / 
I 
i 
!

I 
I

i
4

4 
i 
4
4 
4 
4
4

i 
I
I 
ł 
I 
ł 
ł 
ł 
/ 
I
I 
I 
ł
I 
ł 
i 
ł 
i 
i

JAK wiadomo, jedną ze skutecznych 
form krzewienia czytelnictwa wśród 

młodzieży są konkursy czytelnicze. Aby 
łatwiej mogły osiągać właściwy cel, kon­
kursy muszą być organizowane na coraz 
innych zasadach. W przeciwnym razie 
stałyby się nieatrakcyjne, nudne i szybko 
przestałyby pociągać młodzież. Pozwólcie, 
koleżanki i koledzy, że omówię pokrótce 
dwa konkursy, jakie przeprowadziłam w 
swojej szkole.

PIERWSZY — to „konkurs wytrwało­
ści“. Składał się on z 6 części. Aby 

otrzymać nagrodę, trzeba było dać 
przynajmniej 6 poprawnych odpowiedzi 
na stawiane kolejno do opracowania za­
gadnienia. Nagrody były indywidualne — 
książkowe i zespołowe (np. dla klasy^ któ­
ra najliczniej weźmie udział w konkur­
sie) w postaci dyplomu. Tematy konkur­
sowe ukazywały się w tygodniowych od­
stępach i miały dość różnorodny charak­
ter. Były łatwiejsze — dla zachęty i bar­
dziej skomplikowane.

Oto niektóre z nich: „Wypisać w ładny, 
estetyczny sposób te artykuły naszej Kon­
stytucji, które mówią o opiece P. R. L. 
nad nauką, literaturą i sztuką oraz o moż­
liwościach korzystania z nauki przez mło­
dzież. „Podać autorów wymienionych po­
niżej cytat“. „Podać jak najwięcej ko­
biet powieściopisarek i poetek oraz, tytu­
ły ich utworów“. „Podać książki, w tytu­
łach których występuje imię lub nazwi­
sko kobiety“. „Podać nazwiska przynaj­
mniej 10 kobiet, które odznaczyły się w 
pracy naukowej, literackiej, społeczno- 
politycznej lub gospodarczej“ (punkt ,ten 
podany był w przeddzień Dnia 
8.III). „Napisać recenzję jednej 
mienionych książek“. „Wykonać 
do jednej z podanych scen 
współczesnego autora".

W konkursie tym brało udział

Kobiet 
Z 3 wy- 

ilustrację 
z książki

70 uczen­
nic, ale wytrwało do końca 38. Jury kon­
kursowe stanowili nauczyciele-polóniści i 
najlepsze polonistki spośród uczennic po­

Oercr konkursij
szczególnych klas. Przyznano 8 nagród 
książkowych i 2 dyplomy.

Każdy dzień ogłoszenia nowego pyta­
nia był dla młodzieży wydarzeniem. Ta­
blica ogłoszeń była oblężona, biblioteka 
zatłoczona, wzrósł popyt na książki, ka­
talogi itp. Chyba nie trzeba dowodzić, że 
konkurs spełnił swoje zadanie. A i ga­
zetka ścienna miała ciekawy materiał do 
publikowania: sprawozdanie z przebiegu 
konkursu, najlepsze odpowiedzi, najlep­
sze ilustracje, lista nagrodzonych itd.

A TERAZ o innym konkursie, który wy­
magał dużo pracy od prowadzącego 

bibliotekę szkolną, a miał na celu także 
przygotowanie młodzieży do pracy w ko­
lektywie. Konkurs poprzedza mała wy­
stawa składająca się z 5 grup książek po 
5—6 pozycji każda, o następującej tema­
tyce: młodzież w pracy i waice, wieś na 
drodze przemian, nowy człowiek w nowej 
Polsce, życiorysy powieściowe („vie ro- 
mąncees“), powieść fantastyczno-naukowa. 
Do każdej książki dołączone jest b. krót­
kie, w interesujący sposób napisane jej 
omówienie dla zorientowania zwiedzają­
cych. Uczennice chcąc brać udział w 
konkursie wybierają sobie do opracowania 
jedną grupę książek. W ten sposób two- 
rzy się 5 grup młodzieży, połączonych 
wspólnymi zainteresowaniami. Z każdą 
grupą przeprowadzam krótką odprawę, 
zachęcam do pracy, ale nie ukrywam, że 
będzie jej dużo, a więc kto boi się pra­
cy — niech lepiej wycofa się po dzi­
siejszym zebraniu. Na razie oczywiście 
nie wycofuje się nikt. Wyjaśniam zasady 
konkursu. W ciągu najbliższych 2 miesię­
cy każdy uczestnik konkursu musi prze­
czytać 5 książek z wybranej grupy, za­
stanowić się nad pewnymi zagadnienia­
mi, porobić notatki itd. Do każdej książki 
konkursowej dołącza się kartkę, na któ­
rej jest napisane, na jakie zagadnienie

trzeba zwrócić uwagę i jaką pracę wy­
konać, co zanotować itd. Prace związane 
z poszczególnymi książkami będą nie­
wielkie, ale zmuszające do przemyślenia 
najważniejszych zagadnień.

I tak np. z „Obywateli“ Brandysa 
przewiduje się opracowanie takich za­
dań: 1. Zaobserwować proces przemiany 
wewnętrznej i kształtowanie się nowego 
człowieka na przykładzie jednej z postaci 
i podać w formie planu punkty węzłowe. 
2. Zaobserwować, jak w powieści splata­
ją się 3 akcje. 3. Narysować w formie 
ilustracji dowolną scenę z powieści (pra­
ca uzupełniająca i dobrowolną).

Wybieramy przewodniczącą każdej gru­
py. aby czuwała nad odpowiednim rozpro­
wadzeniem książek między uczestniczki i 
przypominała o konieczności prowadzenia 
notatek (do których ma wgląd prowa­
dzący konkurs), aby dopomagała młod­
szym i mniej wyrobionym koleżankom 
— niekoniecznie tylko sama, lecz kontak­
tując je z innymi członkiniami zespołu.

Po dwóch miesiącach książki są już 
przeczytane i opracowane przez uczestni­
czki. Urządzamy teraz odprawę każdej 
grupy. Wspólnie wybieramy najciekaw­
sze zagadnienia do dyskusji. Każda gru­
pa książek miała ściśle określony cha­
rakter — staramy się więc wydobyć wspól­
ne cechy tych książek i omówić zagad­
nienie dominujące. Uczestniczki mówią 
posługując się swymi notatkami. Dbamy 
o to, aby każda zabierała głos. Na końcu 
postanawiamy, że zrobimy gazetkę o in­
teresująco opracowanych artykułach i 
możliwie pięknej szacie graficznej. Dy­
skutujemy nad doborem materiału. O każ­
dej książce trzeba coś powiedzieć, ale 
przybrać to w coraz inną formę. Rozdzie­
lamy poszczególne prace. Omawiamy sza­
tę graficzną. Przewodnicząca zespołu bę­
dzie czuwała nad wykonaniem gazetki,

może i powinna dobrać sobie odpowiedni 
zespół redakcyjny.

Wszystkie gazetki ukazują się jednego 
dnia. Szkoła jest już o tym uprzedzona, 
następuje masowe czytanie gazetek, gdyż 
ogłaszam}’ coś w rodzaju plebiscytu, 
ogólnoszkolnego, który ma dać odpowiedź 
na 3 pytania: 1. Która z gazetek ma naj­
ciekawsze artykuły? 2. Która z gazetek 
jest najładniej i najpomysłowiej wyko­
nana? 3. Którą z omawianych książek po­
stanowiłam przeczytać po zapoznaniu się 
z gazetkami?

Dzięki współdziałaniu wychowawców i 
referentów czytelnictwa, którzy zachęcą 
klasy do masowego wzięcia udziału w ple­
biscycie — cała szkoła zainteresuje się 
wspomnianymi zagadnieniami i książkami 
i chociaż niektóre z nich przeczyta.

Oczywiście, wyniki plebiscytu będą po­
dane do ogólnej wiadomości, a przodują­
ce zespoły nagrodzone.

Jaka więc jest korzyść z tak przepro­
wadzonego konkursu? Otóż pewne grupy 
(niekoniecznie z jednej klasy) zżyją się 
z sobą, opracują wspólnie pewne zagad­
nienie. wykonają wspólnie pewną pracę 
— zbliżając się jednocześnie do warto­
ściowych a ciekawych książek. Odpowied­
nio przeprowadzona praca z tymi grupa­
mi wprowadzi je w krąg zagadnień 
współczesnego naszego życia, dopomoże 
kształtować naukowy pogląd na świat, za­
chęci do naśladowania wybitnych ludzi, 
zbliży do nich.

Cała zaś szkoła zainteresuje się bhżej 
na razie tymi 25 książkami i z pewnością 
zeehce choć niektóre z nich przeczytać.

Praca jest duża i wymaga dobrego 
przemyślenia. Jeśli jednak osiągnie choć 
w pewnym stopniu wyżej wymienione ce­
le — nie będzie daremna.

HALINA ŁUCZYCKA 
Liceum Ogólnokształcące 
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TIOBKYM muzycznym zespołem dziecięcym może wyka- 
zać się Szkoła Podstawowa, w Kórniku, pow. śremski (na 

zdjęciu). Zespół istnieje dopiero od półtora roku, a już ma 
za sobą znaczny dorobek — 40 występów na terenie miasta, 
powiatu i województwa. W nagrodę za dobrą pracę zespół 
ten otrzymał w ub. roku z Ministerstwa Oświaty piękny 
komplet instrumentów muzycznych wartości około 12 0Ó0 zl.

Nasza działka służy wsi
pRÓCZ wielu roślin, które 
* były nam potrzebne jako 

pomoce naukowe, zasadziliśmy 
na naszej działce szkolnej 
ziemniaki uprawiając je róż­
nymi metodami. Przede wszy­
stkim zastosowałem sposób 
gniazdowo-kwadratowy. Ziem­
niaki poddaliśmy roszczeniu 
(jarowizacji), nad którego prze­
biegiem czuwały dzieci. Pólko 
kartoflane miało zupełnie na­
turalne warunki rozwoju, na 
co kładłem specjalny nacisk. 
W okresie kilkudniowej a na­
wet dłużej trwającej suszy nie 
podlewaliśmy roślin wycho­
dząc z założenia, że zarówno 
członkowie spółdzielni produk­
cyjnej, jak i chłopi indywidu­
alni tego nie stosują. Podno­
siłem natomiast wielkie zna­
czenie pracy na działce, troskę 
o staranną pieczę nad wsadzo­
nymi ziemniakami. Wyraziło 
się to w tym, że okopaliśmy 
je cztery razy. Rodzice coraz 
częściej przychodzili na dział­
kę i głośno podziwiali okazałe 
krzaki ziemniaków. Wykopy­
wanie ziemniaków odbyło się 
w asyście zgromadzonych chło­
pów. Było co podziwiać. Plony 
udały się znakomicie.

Wtedy wielu chłopów ska­
pitulowało. Postanowili uzy­
skać w następnym roku podob­
ne plony. Żaraz też zachęci­
łem dzieci, by dały rodzicom 
do przejrzenia i wykorzystania 
dzienniczki, w których robiły 
uwagi, np. w jakim terminie 
winno nastąpić roszczenie 
ziemniaków, kiedy je posadzić, 
a następnie okopywać, jakie 
stosować nawozy sztuczne itd.

Pierwszy sukces w pracy z 
chłopami pociągnął dalsze.

Na wiosnę posadzi liśmj’ do 
dołków w odpowiednio przy­
gotowanej ziemi grube i ład­
ne kiełki ziemniaczane. Tym 
razem zachęcanie chłopów nie 
kosztowało mnie prawie żad­
nego trudu. Kilku poszło za 
naszym przykładem. Wyjaśni­
łem im tylko, że w tym wy­
padku nie chodzi o to, by za­

sadzili dużo kiełków, gdyż wy­
maga to wiele zachodu, lecz o 
prowadzenie doświadczeń, jak 
osiągać wyższe zbiory. Chcia- 
łem wykazać rodzicom naocz­
nie. że praca na roli polega nie 
tylko na oraniu, sianiu i sa­
dzeniu, lecz przede wszystkim 
na tym, by przez umiejętną 
p-clęgnację roślin, przeprowa­
dzanie doświadczeń, stosowa­
ni i nowoczesnych, naukowych 
metod powiększyć wydajność 
plonów. I to mi się w pewnym 
stopniu udało.

Nowością w pracy na dział­
ce a jednocześnie w naszej 
gromadzie było letnie sadzenie 
ziemniaków. Postanowiłem w 
tym celu zdobyć dobre sadze­
niaki. Wybór padl na almy, 
które posadziliśmy 17 lipca, już 
po żniwach, jako poplon. Po­
nieważ kartofle sadzone o tej 
porze wykopuje się przed sa­
mymi mrozami, niekiedy w o- 
kresie jesiennych deszczów, je­
den z chłopów po głębszym 
namyśle wysuszył w stodole 
wykopane sadzeniaki celem 
zapobieżenia ich gniciu i do­
piero zadołował. Na wiosnę 
procent zgniłych kartofli był 
normalny. Sadzeniaki, chociaż 
w pierwszym roku były nie­
wielkie, zasadzone w następ­
nym o normalnej porze, tj. na 
wiosnę, okazały się doskonałe. 
Przyniosły ładne plony. Letnie 
sadzenie ziemniaków przypad­
łe chłopom do przekonania, po­
stanowili więc korzystać w 
przyszłości ze zdobytych prze­
ze mnie doświadczeń.

Przełamałem również nie­
chęć chłopów do sadzenia ku­
kurydzy. Właściwie to prawie 
jej nie znali i stąd, być może, 
płynął ich opór. Kiedy zasa­
dziliśmy na działce szkolnej 
kukurydzę, chłopi z góry za­
powiadali, że „nie uda się“. 
Ale udała się, toteż w bieżą­
cym roku 12 gospodarzy zasa­
dziło ją otrzymując bardzo 
ładne plony.

Władysław Rek
Wiciejowo, woj. warszawskie

Co mi dał zespół metodyczny

PRACĘ w zawodzie nau­
czycielskim rozpoczęłam 

po ukończeniu liceum ogólno­
kształcącego i 3-miesięcznego 
kursu nauczycielskiego. Cięż­
ko było mi początkowo, mia­
łam wiele wątpliwości, czy 
dobrze uczę, wiele też popeł­
niałam błędów. Lekcje moje 
były nudne, suche, monoton­
ne. Starsi koledzy zajęci 
swoimi sprawami, patrzyli 
przez palce na błędy młodych 
nauczycieli, do których i ja 
należałam.

Skrytykowana kilkakrotnie

gramu chemii dla klasy VII 
nie sprawiał kłopotu, ale z 
chwilą, kiedy zaczęłam opra­
cowywać rozdział teorii ato- 
mistyczno-cząsteczkowej, kie­
dy następnie pojawiły się 
wzory, trudności spiętrzyły się 
nie do pokonania. Jak można 
dać uczniom solidną wiedzę, 
nie rozumiejąc samemu prze­
biegu reakcji chemicznych, nie 
umiejąc . napisać pewnych 
wzorów. Tak właśnie było ze 
mną. Toteż początkowo uczy­
łam werbalnie, wykonując za­
ledwie kilkanaście doświad-

nie śmiałam więcej pytać, nie­
kiedy pochwalona nabiera­
łam otuchy, ale ogólnie biorąc 
brnęłam w swoich wątpliwo­
ściach, które stale się nasu­
wały.

Postanowiłam czytać książ­
ki pedagogiczne. Czytałam 
dużo. Książki dawały wiele 
wiadomości, ale mnie były po­
trzebne przede wszystkim ży­
we przykłady, jak pracować.

Zapisałam się do zespołu 
metodycznego dla kl. I—IV, 
później do zespołu fizyki i che­
mii. Zespół kl. I—IV praco­
wał intensywnie, wydajnie i 
solidnie. Widzę to najlepiej 
po wynikach swojej pracy. 
Uczęszczając na lekcje poka­
zowe, prowadząc je: niekiedy 
sama, słuchając wypowiedzi 
doświadczonych koleżanek sy­
stematycznie pokonywałam 
wiele konkretnych trudności. 
Nauczyłam się prowadzić cie­
kawe ćwiczenia słownikowe, 
umiem już obecnie uczyć gra­
matyki i ortografii. Mam też 
osiągnięcia wychowawcze. W 
trudnej do prowadzenia klasie 
udało mi się zorganizować ko­
lektyw i dobre ogniwo harcer­
skie. Na zebraniach naszego 
zespołu dużo dyskutujemy, 
dzielimy się swoimi doświad- . 
czeniami, upowszechniamy po­
moce naukowe własnej pro­
dukcji, często bardzo pomy­
słowe. Otrzymujemy co mie­
siąc instruktaż w sprawie spo­
sobów opracowywania najtru­
dniejszych zagadnień, co sta­
nowi dla nas ogromną pomoc 
w pracy i nie dopuszcza do 
błędów, jakimi są formalizm 
i werbalizm w nauczaniu.

Chcę dorzucić kilka słów o 
pracy w drugim zespole. Che­
mii uczę dopiero od dwóch lat. 
Pierwszy rok był dla mnie 
ogromnie trudny. Z wiadomo­
ści szkolnych zostało w gło­
wie niewiele. Początek pro-

czeń w ciągu roku. Wzory po­
lecałam wkuwać na pamięć. 
Zarówno ja sama, jak i moi 
uczniowie wychodziliśmy z le­
kcji niezadowoleni, niepewni 
jakości swej pracy.

. Stan rzeczy zmienił się od 
chwili, kiedy zaczęłam uczęsz­
czać na zebrania zespołu fi­
zyki i chemii. Chcąc nam 
przyjść z radykalną pomocą w 
rozwiązaniu najtrudniejszych 
zagadnień nasz PODKO zor­
ganizował krótki wprawdzie, 
ale cenny kurs, na którym 
przedstawiciel WODKO wyja­
śnił nam na przykładach mo­
deli atomów najzawilsze dla 
nas zagadnienia. Od tej chwi­
li nauka potoczyła się inaczej. 
Przestałam uczyć werbalnie i 
wykonałam z dziećmi wiele 
pomocy. Przestałam kurczowo 
trzymać się podręcznika. Ucz­
niowie polubili lekcje chemii. 
Jestem pewna, że wzór che­
miczny. który rok temu wyku­
wając bez zrozumienia pamię­
tali bardzo krótko, obecnie bę­
dą długo pamiętać, gdyż ko­
rzystałam w szerokim zakre­
sie z pomocy naukowych i 
wiążę teorię z praktyką. Dzie­
ci nauczyły się opisywać do­
świadczenia i wyciągać wnio­
ski.

Przekonałam się, że nailczy. 
ciele muszą doskonalić swoją 
piacę, gdyż tylko wtedy mogą 
podnieść wyniki nauczania.

Obecnie zmienił się na lep­
sze stosunek starszych nau­
czycieli do młodych. Zaprag­
nęłam korzystać z fachowych 
książek radzieckich z zakresu 
chemii. Nie znałam jednak ję­
zyka rosyjskiego. I właśnie 
pewna koleżanka uczyła nas 
tego języka przez cały rok 
szkolny, dzięki czemu mogę 
posługiwać się upragnioną lek­
turą.

Jadwiga Studzińska 
Mińsk Mazowiecki
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Wycieczka nauczycieli 
na Ziemie Zachodnie

Podczas wakacji niektóre zarządy okrę­
gów ZZNP zorganizowały wycieczki na 
Ziemie Zachodnie z udziałem nauczycieli 
wiejskich. I tak np. nauczyciele z lubel­
skiego odwiedzili okręg olsztyński, z kra­
kowskiego byli w okręgu zielonogórskim, 
z kieleckiego w szczecińskim. Uczestnicy 
wycieczek, zwiedzili m. in. spółdzielnie 
produkcyjne i wsie z gospodarstwami in­
dywidualnymi zapoznając się z życiem 
mieszkańców, z których duża część przy­
była w ostatnich latach z przeludnionych 
wsi Polski centralnej. Ci z nauczycieli, 
którzy widzieli te tereny w pierwszych 
latach po wyzwoleniu, przekonali się na­
ocznie, jak wielki dokonał się postęp, wi­
doczny w urządzeniach gospodarstw spół­
dzielczych i indywidualnych, w uprawie 
pól i w zamożności mieszkańców.

Uczestnicy wycieczek badając na miej­
scu stan szkół stwierdzili, że miejscowe 
władze i społeczeństwo wykazuje dużą 
dbałość o szkoły, o zapewnienie wygod­
nych mieszkań dla nauczycieli.

Przy zwiedzaniu wsi na terenach za­
chodnich dało się zauważyć, że są jeszcze 
duże możliwości dla dalszego osadnictwa 
w gospodarstwach indywidualnych i spół­
dzielczych. Przybywający osadnicy spoty­
kają się tu z opieką władz, które zapew­
niają im odremontowane domy mieszkal­
ne i budynki gospodarcze oraz pożyczki 
długoterminowe i zapomogi.

Po powrocie do swoich gromad nauczy­
ciele informują chłopów małorolnych w 
swoich wsiach o możliwościach poprawy 
ich warunków bytu poprzez przesiedlenie 
na Ziemie Zachodnie. Na uwagę zasługują 
m. in. i takie fakty, że nauczyciele wraz 
z grupą chłopów małorolnych ze swego 
terenu przenoszą się na Ziemie Zachod­
nie, jak to miało miejsce np. w pow. opa­
towskim.

Jest to jeszcze jedna forma pracy na­
uczycieli w środowisku wiejskim.

ZŁOTA RADA
— Koleżanka Kapuścińska ma nie­

dopuszczalny stosunek do dzieci. Uży­
wa w stosunku do nich słów ubliżają­
cych. Nakazuję bezwzględny szacunek 
dla dzieci!

— Ależ panie Kierowniku, przecież 
pan sam wczoraj nazwał Majdalskie- 
go „osłem dardanelskim“ i pociągnął 
go za ucho!

— To nie ma nic 
robić to co ja każę, 
robię!

(Nadesłał kol.
z

do rzeczy! Macie 
a nie to co ja

Paweł Kołowrocki
Kalisza)

Był

WĄTPLIWOŚĆ
—Był wydział oświaty, co znal dobrze 

teren, 
oddział zetzetenpe, w którym 

wrzałą praca, 
kierownik, co cenił grona chęci 

szczere, 
dyrektor, przyjaciel, kolega — 

nie władca...
Podobno byli tacy, lecz niech mi kto 

powie 
Jak wierzyć, że byli — patrząc na 

powiat?!

Był

Był

swój
Więc jako materialista 
Nie wierzę w to, oczywista!

(Pomysł satyry nadesłał kol. 
którego prosimy o podanie 
i adresu celem przesłania nagrody)

„Arokis“, 
nazwiska

POMAGAM W SZERZENIU 
WIEDZY ROLNICZEJ

JESTEM nauczycielem szkoły podsta­
wowej na wsi. Interesuję się absol­

wentami szkół podstawowych w najbliż­
szej okolicy. Wielu z nich poszio od razu 
do pracy w spółdzielniach produkcyjnych 
lub zostało w domu do pomocy przy ma­
łych gospodarstwach indywidualnych.

Udało mi się, poprzez częste rozmowy 
z tą młodzieżą o wynikach i warunkach 
ich pracy na roli, przekonać wielu o ko­
nieczności dalszej nauki drogą korespon­
dencyjną i to właśnie w kierunku rolni­
czym.

Na skutek tej mojej agitacji, we wsi 
Krzaki pięciu chłopców zapisało się do Ko­
respondencyjnego Technikum Agrotech­
nicznego. Tak samo uczyniło też wielu 
młodych ludzi ze wsi Brzeg, pow. Turek.

Wydaje mi się, że szczególnie w tych 
okolicach, gdzie niepodzielnie panuje 
jeszcze gospodarka indywidualna, należy 
zachęcać młodzież do zdobywania wiedzy 
rolniczej, gdyż dzięki temu podnosić się

ławnik pikowy M WYCIECZKA DO MŁYNA

»1 ZWIĄZKU z nadsyłanymi w dalszym cią- 
’’ gu pytaniami 1 wysuwanymi wątpliwościa­

mi w sprawie wynagrodzenia za opiekę nad 
biblioteką szkolną, nä podstawie § 5 punkt 3 
Uchwały nr 15 Prezydium Rządu z dnia 3 stycz­
nia 1953 r. (Monitor Polski nr A-3 poz. 32) 
i punktu VI Zarządzenia Ministra Oświaty 
z dnia 22 stycznia 1953 r. nr Os. 1-126/53, wy­
jaśniamy co następuje:

Za opiekę nad biblioteką szkolną nauczyciel 
(wychowawca) otrzymuje miesięcznie ryczałto­
we wynagrodzenie jak za godziny nadliczbowe 
w zależności od ilości uczniów w szkole (inter­
nacie) i liczby tomów w bibliotece. Jeśli liczba 
tomów wynosi do 300, to bez względu na ilość 
uczniów wynagrodzenie należy się za jedną go­
dzinę nadliczbową. Jeśli liczba tomów wynosi 
ponad 300, a ilość uczniów nie przekracza 200 
— wynagrodzenie należy się za trzy (3) godzin}’ 
nadliczbowe. Jeśli liczba tomów wynosi ponad 
2900, a ilość uczniów od 201 do 400 — wynagro­
dzenie należy się za sześć (6) godziny nadlicz­
bowych. Jeśli liczba tomów wynosi ponad 3000, 
a ilość uczniów ponad 400 — wynagrodzenie na­
leży się za osiem (8) godzin nadliczbowych.

Przy obliczaniu wynagrodzenia za opiekę nad 
biblioteką szkolną uwzględniać należy równo­
cześnie liczbę tomów w bibliotece oraz ilość 
uczniów w szkole (internacie).

W wypadkach, gdy liczba tomów jest niższa 
od liczb podanych wyżej, to choćby ilość ucz­
niów była wyższa od ilości podanych wyżej — 
za podstawę obliczenia wynagrodzenia należ}’ 
przyjąć liczbę tomów i odwrotnie, gdy ilość 
uczniów jest niższa od ilości podanych wyżej, 
to choćby liczba tomów była wyższa od liczb 
podanych wyżej — za podstawę obliczenia wy­
nagrodzenia należy przyjąć ilość uczniów.

Na przykład: gdy liczba tomów wynosi 2066, 
a ilość uczniów 450 — wynagrodzenie należy się

Nauczyciele francuscy
oceniają nasze podręczniki

TV IEDAWNO Redakcja zwróciła się do 
^’prof. Henri Waliona. wybitnego peda­

goga francuskiego, z prośbą o dokonanie 
oceny naszych podręczników do jęz. fran­
cuskiego. Prof. Walion nie odmówił nam 
swej pomocy i spowodował, że zespół po­
stępowych pedagogów we Francji zapoz­
nał się z naszymi podręcznikami 1 
słał nam swoje krytyczne uwagi, 
poniżej drukujemy.

nade- 
które

. IV A początku należy wymienić gene- 
ralny zarzut, jaki można uczynić na­

desłanym nam podręcznikom: otóż, na­
szym zdaniem, nie odzwierciedlają one 
w stopniu dostatecznym treści kultury 
francuskiej i francuskiego życia codzien­
nego. Szczególnie dotkliwy wydaje nam 
się brak w podręcznikach fragmentów 
dzieł wielkich mistrzów klasycznej litera­
tury francuskiej. Wydaje nam się rzeczą 
konieczną uzupełnienie treści podręczni­
ków takimi tekstami jak:

z okresu średniowiecza — fragment 
jednej pieśni (np. „Pieśni o Rolandzie“ w 
przekładzie J. Bedier‘a).

z wieku XVI — F. Rabelais (np. „Sur 
la guerre picroaholine“ lub „Sur les pay- 
sans“).

z wieku XVII — urywki z CorneilFa. 
Racine'a, Molier‘a, La Fontaine‘a, Descar- 
tes‘a.

z wieku XVIII — fragmenty z Didero­
ta, Voltaire'a, Rousseau'a, Marata, Robes- 
pierre‘a.

Szczególnie dotkliw*y wydaje się brak 
autorów z wieku XVII i XVIII. Naszym 
zdaniem nie można także zignorować w 
wieku XIX twórczości Baudelaire‘a, ani 
Gustawa Flauberta (wyjątek z „Madame 
Bcvary“). Zdaje się również, że szerzej niż 
dotychczas należałoby potraktować Bal­
zaca i Stendhala. Jeśli chodzi o twórczość 
z okresu 1900—1939 należałoby zaprezen­
tować odpowiednio dobrane utwory Apol­
linaire^, Claudela i innych, którzy są ty­
powi dla tego okresu rozwoju literatury 
fiancuskiej. Przy doborze poetów i utwo­
rów może być pożyteczna dla autorów pod­
ręczników antologia opublikowana przez 
Paula Eluarda.

Podobnie, jeśli chodzi o okres współcze­
sny, proponowalibyśmy pewne uzupełnie­
nia, a mianowicie: można by przytoczyć 
stronice z książki G. Perl „Les lendemains 
qui chantent“ i J. Decour „Comme je 
vous en donnę 1‘exemple“. Wydaje się, że 
szerzej można by także potraktować twór­
czość Paula Eluarda.

Z autorów współczesnych, których pod­
ręczniki nie uwzględniają w ogóle, byłoby 
celowe wstawienie pewnych fragmentów 
Pierre Daix, Guillevic, Elsy Triolet (np. 
„Le Cheval Roux“). Nie od rzeczy byłoby 
zaprezentować Jean Paul Sartre'a. choćby 
przez wyjątek z jego książki o Henri Mar­
tinie, popularnej we Francji postaci mło­
dego patrioty, o którym w ogóle nie wspo­
minają omawiane podręczniki.

Sądzimy, że ta garść spostrzeżeń może 
przydać się autorom podręczników, gdyż 
zwróci ich uwagę na fakt, że pominięcie 
wymienionych autorów nie daje pełnego 
obrazu bogactwa literatury i języka fran­
cuskiego i nie pozwala na pełne zrozumie­
nie ich znaczenia. Zdaje się bowiem nie 
ulegać wątpliwości, że studiowanie jakie- : 
goś języka jest niemożliwe w oderwaniu 
od poznawania przynajmniej fragmentów 
arcydzieł, w których dany język najdosko­
nalej się wypowiedział. Jeśli chodzi o nie­
których autorów doby współczesnej, to 
sądzimy, iż mimo, że kierunek ich twór­
czości nie jest tak postępowy, jak być po­
winien, to jednak poznanie ich wydaje się 
konieczne dla zrozumienia aktualnego sta­
nu i rozwoju literatuiy francuskiej. Przy 

będzie pozlęm uprawy ziemi i wzrastać 
będzie zrozumienie znaczenia wspólnego 
gospodarowania w spółdzielniach produk­
cyjnych.

J. Sylwester Kałużyński 
Krzaki

W TYM ROKU ZBUDUJEMY STADION 
SPORTOWY

T TBIEGŁY rok szkolny przyniósł nam 
dosyć dobre rezultaty w wychowaniu 

fizycznym młodzieży. W szkole naszej w 
Zelicach, pow. Wągrowiec, woj. Poznań, 
na 113 uczniów odznakę BSPO zdobyło 
65, wyłączając z tego klasy I, II, III. Poza 
tym młodzież nasza zdobyła I miejsce 
w rejonowych igrzyskach letnich uzysku­
jąc około 10 690 punktów.

Do podniesienia wyników w zakresie 
w.f. przyczyniło się niemało rozbudzenie 
pracy w Szkolnym Kole Sportowym. Licz­
ba członków SKS wynosi 62, w tym 
26 dziewczynek. SKS jest kołem, które 
powstało w Zelicach dopiero w ub. roku 
szkolnym.

za 8 godzin nadliczbowych -w zależności od 
liczby tomów, a nie za 8 godzin nadliczbowych 
w zależności od ilości uczniów.

Gdy ilość uczniów wynosi mniej niż 3M 
a liczba tomów 3000 — wynagrodzenie należy się 
za 3 godziny nadliczbowe w zależności od ilości 
uczniów, a nic za 6 godzin nadliczbowych w za­
leżności od liczby tomów.

Wobec powyższego nauczj’cielka Szkoły Pod­
stawowej w Birczy za opiekę nad biblioteką 
szkolną obejmującą 1009 tomów przy ilości ucz­
niów ponad 200 powinna otrzymywać wynagro­
dzenie za 3 godziny nadliczbowe..

Przy sposobności również prostujemy wyja­
śnienie podane kol. R. z Liceum Ogólnokształ­
cącego w Szydłowcu, który za opiekę nad 
biblioteką szkolną, liczącą ponad 4000 tomów 
prz,y ilości uczniów poniżej 300, powinien otrzy­
mywać wynagrodzenie za 3 godziny nadliczbo­
we, to jest zgodnie z obliczeniem Wydziału 
Oświaty Prez. WKN w Kielcach.

FUDAŁA MARJA. Jeśli nauczycielka kontrak­
towa rozwiązuje umowę o pracę z dniem 
1 lipea 1954 r„ traci prawo do wynagrodzenia 
za miesiąc lipiec 1 sierpień, bez względu na 
ilość lat pracy do chwili zwolnienia posiada­
nych. Jeśli nauczycielka nie wniosła na piśmie 
zadania wypłacenia jej wynagrodzenia za okres 
od 16.1. do 31.I.19S1 r. przed dniem 16 stycznia 
1954 r„ to roszczenie o to wynagrodzenie uległo 
przedawnieniu.

n. MARIAN. Grunt szkolny, a w tym 1 sad i 
owocowy służy do użytku wszystkich nauczy­
cieli szkoły i kierownika. Podział gruntu szkol­
nego, a więc i sadu owocowego winien nastąpić 
na podstawie wzajemnego porozumienia zainte­
resowanych, .

Fr. NIŻYŃSKI 
radca prawny ZZNP. 

tym zawsze można znaleźć także i u nich 
ustępy charakterystyczne i cenne wycho- 
waczo. Jeśli chodzi o pisarzy postępowych 
to wydaje się. że są oni dobrani starannie 
i trafnie, wrócimy jeszcze do nich przy 
omawianiu poszczególnych podręczników.

Bezspornym walorem podręczników jest 
Obfite naświetlenie postępowych tradycji 
nauki, kultury i sztuki francuskiej jak 
też rewolucyjnych tradycji narodu fran­
cuskiego. W całości omawianych podręcz­
ników walki rewolucyjne są dobrze odda­
ne, szczególnie jeśli chodzi o rok 1848, 
Komunę Paryską i epokę współczesną. 
Szkoda jednak, że jednocześnie zaniedbano 
okres powstawania i tworzenia się narodu 
francuskiego, nie dając żadnych tekstów 
ilustrujących okres „ancien regime'u“. Mo­
głyby temu zaradzić teksty litera­
ckie Peguy, Micheleta o Jeanne d‘Arc, 
teksty Woltera o okresie Ludwika XIV.

Sylwetki wielkich uczonych francuskich 
zajmują w podręcznikach zaszczytne miej­
sce, sygnalizujemy jednak brak Claude 
Bernarda, z którego warto by przytoczyć 
jakiś tekst.

Wadą podręczników jest zaniedbanie 
problematyki artystycznej (malarstwo, 
muzyka, architektura) zarówno dawnej, jak 
i obecnej Francji. Z tej dziedziny można 
by zacytować tekst Aragona o Courbet. 
Tematykę artystyczną można by rozwinąć 
przy lekcjach poświęconych Paryżowi (zda­
je się zresztą, że tekst Balzaca „O Notre 
Dame“, byłby bardziej typowy i wymow­
ny niż zamieszczony tekst Victora Hugo 
„Les petits abandonnes“).

Z kolei omówimy pokrótce poszczegól­
ne podręczniki:

Podręcznik na klasę VIII
VV7IĘKSZOŚC lekcji w tej klasie oma- 
’ * wla życie i problemy Polski Ludo­

wej, które są znane dziecku z innych 
przedmiotów i obserwacji. Dzieci polskie 
nie znają zaś życia dzieci francuskich. 
Dlatego też wydaje nam się słuszne po­
wiązanie poznawania języka ze studiowa­
niem życia i obyczajów narodu, który tym 
językiem się posługuje. Tak np. lekcja I 
mówi o wakacjach. A przecież można by ! 
przedstawić w tej lekcji system francuski: I 
dzieci szczęśliwe, które stać na wyjazd let­
ni na wczasy, dzieci, które spędzą kilka 
tygodni nad morzem, dzięki staraniom ko­
munistycznych władz miejskich i wreszcie 
te dzieci, które spędzą wakacje w ryn­
sztokach ulicy. Ucząc w ten sposób osobli­
wości kraju, którego język poznają, dzie­
ci polskie nauczylj’by się cenić ustrój de­
mokratyczny, którym cieszą się w swoim 
kraju. Podobnie na lekcjach poświęconych 
rodzinie, szkole, pracy , w fabryce i na wsi 
należałoby malować zamiast polskich sto­
sunki francuskie, skomplikowane wa-) 
runki we Francji, sprzeczności często wy-. 
stępujące we współczesnym życiu francu 
skim, różnice klasowe, trudności wywoły­
wane przez reakcyjną politykę władz, a i ^‘Ż^tkim pracę' drużyny "harcerskiej 
jednocześnie walke, uzdolnienia i szła- „ , . , : , , ' -" r . - ,il :ia T Irnńrano cziznl nnrłr, c>F«hr»r»_
chetnosc narodu farncuskiego.

Na marginesie tego podręcznika nasuwa i 
się jedna uwaga natury już językowej. 
Zwrot „Cette lettre a qui est eile adre- । 
ssee? występuje często w pytaniach na-1 
stępujących po poszczególnych lekcjach. ' 
W języku francuskim takiego zwrotu uży-i 
wa się rzadko, pozwala on na podkreśle­
nie odrębności wyrazu stojącego na po­
czątku zdania, a w każdym razie jest po­
prawny tylko z użyciem: przecinka po 
grupie wyrazów: „Cette lettre, a qui..“. 
We francuskim mówi się zazwyczaj: „A ’ 
qui est adressee cette lettre?“ Zwrot po-1 
wyżej podany jest nieprawidłowy formal­
nie. ;

Wielką pomocą w prowadzeniu wycho­
wania fizycznego wśród młodzieży jest 
sprzęt sportowy, który udało się naszemu orientuję się, że uczennica G. ____ ___
kołu zdobyć, i dobrze wyposażone^ boiska, opowiedzieć o : wystawie rolniczej, którą
33 piłeczki palantowe i 30 woreczków gim­
nastycznych wykonała we własnym zakre­
sie nauczycielka w.f., kol. Stefania Szkud- 
larek. Trzeba zaznaczyć, że cały sprzęt 
został zdobyty sposobem gospodarczym.

SKS posiada już własną skocznię w dal 
i wzwyż oraz bieżnię na 60 m. Najbardziej 
cennym osiągnięciem SKS jest zdobycie 
15 kompletów gimnastycznych (spodenki, 
koszulki) i zbudowanie, według wskazó­
wek regulaminu, dziecięcego toru prze­
szkód. Oprócz tego członkowie SKS zbu­
dowali boisko do siatkówki, „dwóch ogni“ 
i bramki ćwiczebne do piłki ręcznej.

W bieżącym roku postanowiliśmy zwięk­
szyć pracę w dziedzinie rozwoju kultury 
fizycznej i sportu w szkole w Zelicach. 
Planujemy zbudować szkolny stadion spor­
towy, który będzie mieścił wszystkie urzą­
dzenia potrzebne dla młodzieży szkoły pod­
stawowej.

Zenon Tokarz
Żelice, pow. Wągrowiec

TUŻ w I klasie próbuję realizować po- 
'' stulat politechnizacji nauczania. 

W związku z wprowadzeniem podstawo­
wego wyrazu „ziarno“ zrobiłam wyciecz­
kę do młyna, gdzie dzieci poznały narzę­
dzia pracy, środki produkcji i wzbogacił 

.się ich słownik. Np. dowiedziały się, co 
to jest młyn parowy, weszły do kotłowni 
— tam podziwiały koło napędowe, które 
posuwa tłoki, pasy transmisyjne, zoba­
czyły ' olbrzymie palenisko. Przed mły­
nem ujrzały kosz zsypowy, obserwowa­
ły zmechanizowany sposób napełniania 
go ziarnem. W tym czasie podjechała plat­
forma, która wyładowała w ciągu kilku 
minut przy obsłudze jednego pracowni­
ka od razu 2 tony ziarna. Dzieci zobaczy­
ły, jak mechanizm zastąpił pracę wielu 
ludzi. Następnie dzieci zwiedzały młyn w 
takiej kolejności, jaką drogę odbywało 
w nim ziarno, wędrując od kosza zsypo­
wego poprzez magazyn, oczyszczalnię, su­
szarnię, elewatory, walce, sita — do sor­
towni mąki. W taki sposób poznały, w 
jakim stopniu w naszym przemyśle mły­
narskim zastosowana jest automatyzacja. 
Na podstawie tej wycieczki wprowadziłam 
wyraz „ziarno“.

Helena Barej
(Szkoła Podstawowa Nr

Wąbrzeźno
2

Podręcznik na klasę IX
QdNOSNIE lekcji I — IX uwagi takie sa­

me, jakie sformułowaliśmy przy pod­
ręczniku dla klas VIII. Zdziwiło nas 
umieszczenie wiersza Chantavoińe‘a (w 
lekcji 10). Wiersz jest artystycznie bardzo 
słaby, sarn zaś autor mało znany we 
Francji. Treść lekcji XV — XVIII odnosi 
się do francuskiego życia politycznego 
i naukowego. Opracowane tematy są do­
brze dobrane, poprawne językowo. Daje 
się jednak odczuć brak autorów i tema­
tów, które wymieniliśmy w części wstęp­
nej niniejszego artykułu, a które powin­
ny się pojawić już w drugim roku nauki 
języka.

Podręcznik na klasę X
Uważamy ten podręcznik za najlep­

szy ze Wszystkich nadesłanych, zarów­
no pod względem doboru tekstów, jak 
i ich wartości literackiej i poznawczej. 
Od tego wyrównanego tła odbija lekcja 
nr 1 („Prise de la Bastille“), która nie da­
jąc właściwej oceny historycznej wypad­
ków, poprzedzających Rewolucję 1789 ro­
ku, jest również słaba z punktu widzenia
ków poprzedzających Rewolucję

językowego.
Podręcznik na klasę
p OWINIEN koronować cały cykl, a 
-*■ tymczasem ma on charakter niekom­

pletny, co zaznaczyliśmy już na początku. 
Zawiera on teksty omawiające wyłącznie 
epokę współczesną i choć treść jego jest 
słuszna, to jednak rażą pominięcia 
i opuszczenia, a jakość języka jest nieza­
dowalająca. Można bez szkody dla pod­
ręcznika usunąć pewną Ilość tekstów, któ­
re stanowią niepotrzebne powtórzenia, 
a których wartość literacka jest wątpli­
wa. Miejsce zaś wykorzystać dla uzupeł­
nienia autorów i utworów brakujących, a 
wymienionych na wstępie recenzji.
TT WAGI nasze zmierzają więcku temu, że 

podkręczniki muszą być raczej uzupeł­
nione niż zredukowane (z wyjątkiem pod­
ręcznika dla kl. XI), zdaje się bowiem być 
rzeczą bezsporną, że zadaniem podręczni­
ka do języka francuskiego powinno być 
stworzenie ogólnego poglądu na literaturę 
i kulturę francuską, ukazując to wszyst­
ko, co było w niej postępowe i rewolu­
cyjne bez wpadania w skrajność i błędy 
schematyzmu.

XI

Nie zmarnować dorobku wychowawczego akcji letniej
Wydaje mi się. że planując pracę na 

nowy rok szkolny, popełniamy często 
dosyć zasadniczy błąd. Zapominamy po 
prostu, że rok ma 12 miesięcy i że waka- 

I cje to nie luka w życiu dziecka, ale okres 
■ pełen różnorodnych doświadczeń i prze- 
i żyć, które mogą bardzo wzbogacić i zdy- 
I namizować pracę szkolną a przede

O ile z końcem roku szkolnego stara­
my się już przerzucać pomost między 
pracą szkoły a życiem na kolonii, o tyle 
z dniem 1 września zbyt radykalnie od­
cinamy się od przeżyć i doświadczeń ko­
lonijnych. Jeżeli nawet w niektórych 
szkołach sięga się do doświadczeń okresu 
wakacyjnego, to czyni się to zazwyczaj 
nieplanowo i niesystematycznie.

Formy włączania bogatego i różnorod­
nego dorobku kolonijnego w normalną 
pracę szkoły mogą być różnorodne. Naj­
częściej — bo są one najłatwiejsze — spo­
tykamy różnego rodzaju sprawozdania i I 
opisy przeżyć wakacyjnych. Ja sam, już i 
na pierwszej lekcji języka polskiego, daję 
dzieciom temat do zadania domowego: 
„Jak spędziłem wakacje“, „Co ciekawego 
poznałem w czasie wakacji“ itd. Oczywi­
ście sprawa nie kończy się na zadaniu. 
Odpowiedzi dzieci są dla mnie cenną 
wskazówką, do jakich przeżyć i bezpo­
średnich doświadczeń mam nawiązywać 
na lekcji historii, geografii czy przyrody.

Chociażby w tym roku mam już kilka­
dziesiąt wypowiedzi z kl. VI. Doskonale 

~. może nam

— jak sądzę z opisu — zwiedzała bardzo 
uważnie: „...zwiedziłam wspaniałą wysta­
wę rolniczą. Były tam różne maszyny rol= 
nicze, zbiory owoców i jarzyn. Za zagro­
dą stały krowy, które dawały dziennie 
przeciętnie 40 1 mleka...“ Uczennica P. 
szukała stonki i pisze: „Ja znalazłam 5 
stonek i 3 larwy“. Niech się podzieli 
doświadczeniem. Inni może ani nie 
kąli, ani nigdy z bliską nie widzieli 
szkodnika. Uczennica K. pomagała 
żniwach. Ile dumy w takim wykrzyk­
niku: „Młócono u nas maszyną. Ja by­
łam na maszynie i podawałam snopy.“

W każdym niemal zadaniu nowe odkry­
cie: „Widziałam dąb, który ma tysiąc lat“. 
..Po raz pierwszy w życiu zobaczyłam 
żmiję“. „Zwiedziłem port i jechałem sa­
mochodem przez słynne Żuławy“. „By­
łam w Kudowie i piłam wodę mineralną“. 
„Byłem na Mazurach. Wieczorem jezioro 
zachodziło zieloną mgłą.“

Wypracowania dzieci przypominają 
nam, że nasi uczniowie w ciągu wakacji 
posiedli nową wiedzę, poznali swój kraj, 
obcowali co dzień z przyrodą, zapoznali 
się z pracą i życiem chłopa, zwiedzili 
nieznane im przedtem zakłady pracy, na­
wiązali nowe znajomości i przyjaźnie. 
Słowem, nasi uczniowie w ciągu wakacji 
zdobyli to, co nie zawsze podczas roku 
szkolnego możemy im udostępnić. Na­
szym zadaniem jest doświadczenia te 
zbierać jak najcenniejsze pomoce nauko­
we, pogłębiać i posługiwać się nimi w każ­
dej potrzebie. Doświadczeń tych oczywi­
ście nie wykorzystamy. w pełni na lekcji 
—- zbyt krępuje nas program. Wiele te­
matów, które dzieci poruszają nadaj e się 
do specjalnej pogawędki. Można je pięk­
nie rozwinąć podczas zajęć pozalekcyj­
nych, a przede wszystkim na zbiórkach 
harcerskich. Musimy więc jak najprędzej 
wejść w kontakt z przewodnikiem druży­
ny, przekazać mu doświadczenia, spo­
strzeżenia czy wątpliwości młodzieży i 
dopomóc mu, przez odpowiednie zajęcia, 
rozwinąć je, pogłębić i zaspokoić.

Uczniowie nasi przywożą z wakacji nie 
tylko przeżycia i doświadczenia ale i zbio­
ry. a więc zielniki, zbiory ziół leczniczych, 
okazy motyli, minerałów, muszli, różne 
wyroby z kory drzewa, sitowia itd. Bar­
dzo źle dla szkoły i młodzieży, jeżeli zbio­
ry takie marnują się. Jestem zdania, że 
powinno się je zaprezentować całej szko­
le, czy to na specjalnym poranku pokolo- 
nijnym, jak to robiliśmy w ubiegłych la­
tach, czy — jak to widziałem teraz u ko-

I leżanki, która wróciła z kolonii w Nowym i

tym 
szu-I 
tego 
przy

SZKOŁY nr 1OÖE
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TTff! jak gorąco! Wiadomo, jak były 
U wakacje, to lało jak z cebra, a teraz 

kiedy trzeba pracować, to słońce 
świeci jak na zamówienie. Naturalna 
złośliwość przyrody. Przyjechał do 
mnie kol. Alojzy Cierpliwy i opowiadał 
o swojej konferencji sierpniowej. Mi­
mo sierpniowych upałów na ich kon­
ferencji sierpniowej chwilami było zu­
pełnie lodowato. Szczególnie w czasie 
dyskusji. Wszyscy zamienili się w ska­
mieniałe bryły lodu i nikt nie kwapił 
się do zabierania głosu. Właśnie dzi­
siaj rozmawiałem z Cierpliwym na ten 
temat.

— Cóż chcecie — mówił Cierpliwy 
— jeśli referent przyjął taktykę „ude­
rzenia. w nieboszczyków“, to skąd mia­
ła być dyskusja?

— „Uderzenie w nieboszczyków“? 
zdziwiłem się.

— No, tak. Czyżbyście nie zauważyli, 
że krytycznie omawiano pracę tylko 
tych szkół i nauczycieli, które od dawna 
w opinii szerokiego ogółu uchodzą za 
najsłabsze. Oczywiście, po takich szko­
łach można przejechać się bezpiecznie i 
po raz dziesiąty odkrywać Amerykę, a 
na to, żeby poddać krytycznej ocenie 
szkoły miejskie o silnych i „ustosunko­
wanych“ kierownictwach i dyrekcjach 
trzeba już mieć odwagę.

Zastanowiłem się i rzeczywiście nie 
mogłem odmówić Cierpliwemu racji. W 
referacie nieraz wywleka się różne nie­
typowe i nie najszkodliwsze dziwolągi, 
pomijając milczeniem powszechnie wy­
stępujące bolączki i braki. Po namyśle 
powiedziałem:

— To nie jest tylko sprawa, odwagi. 
Po to, żeby śmiało krytykować, trzeba 
dobrze znać szkoły. Tymczasem, po­
wiedzmy sobie szczerze, nasi pracowni­
cy Wydziału Oświaty najczęściej przy­
glądają się pracy szkół z wyżyn swoje­
go biurka lub poprzez sprawozdania...

— A dyskusja była rzeczywiście słaba 
— ciągnął dalej Cierpliwy.— Nie pomo­
gły najbardziej radykalne metody or­
ganizowania dyskusji. W wyniku róż­
nych zabiegów zabrało głos około 20 
osób. Kierownik Wydziału Oświaty słu­
chając wystąpień wiercił się na krześle, 
widocznie niezadowolony. Ale kiedy

nad zbiorami, 
naukowych, to 
dla przewodni-

Mieście — w formie wystawy: „Co dzieci 
zebrały w czasie lata na kolonii i na wcza­
sach u rodziny“. Zbiory te trzeba póź­
niej umiejętnie włączyć do stałych pomo­
cy naukowych (oznaczyć czy opisać) i po­
sługiwać się nimi. Zawsze budzą wielkie 
zainteresowanie. Opieka 
przygotowywanie pomocy 
znowu pole do działania 
ka drużyny i harcerzy.

Drużyna harcerska w szkole może bar- 
1 dzo wiele zaczerpnąć z doświadczeń kolo­
nijnych. Jeżeli kolonię organizowała szko­
ła i większość dzieci było zżyta ze sobą, 
zadaniem organizacji jest podtrzymać ist­
niejące już związki koleżeństwa, zachę­
cać do dalszej zespołowej pracy, a przede 
wszystkim nawiązywać do dobrych zwy­
czajów ustalonych podczas lata. Jeżeli 
większość dzieci była na różnych kolo­
niach zakładów’ pracy, to nic nie stoi na 
przeszkodzie, ażeby od byłych uczestni­
ków* wydobyć jak najwięcej przykładów i 

! form pracy harcerskiej stosowanych na 
; koloniach. Nie chodzi tu o bezkrytyczne 
i mechaniczne powtarzanie, ale o umie­
jętny wybór tego, co dla dzieci jest atrak­
cyjne. bliskie i słuszne wychowawczo. 
Dotyczyć to będzie zarówno apeli poran­
nych, zbiórek, ognisk, organizow*ania wy­
cieczek, występów* artystycznych itd. 
Szczególnie cenne jest przeniesienie do 
pracy szkolnych drużyn harcerskich tego 
zapału, ożywienia i pomysłowości, które 
się nieraz widuje na dobrze prowadzo­
nych koloniach.

Cennym przejawem w. życiu szkoły są 
żywe kontakty zadzierzgnięte przez dru­
żynę harcerską na kolonii iw środowi­
sku wiejskim. Już na początku roku 
dbam o to, aby uczniowie’podtrzymywali 
te kontakty drogą korespondencyjną. 
Piszą więc listy do kolegów*-harcerzy z in­
nych szkół, z którymi zaprzyjaźnili się na 
wczasach, piszą również' do dzieci tej 
szkoły, w* której budynku przebywały 
podczas wakacji, ale nie zapoznały się 
bezpośrednio z uczniami. Nieraz w* li­
stach zaw*arte są serdeczne przyjacielskie 
zaproszenia skierowane do dzieci wiej­
skich. „Bardzo bym się cieszył gdybyś 
mnie kiedyś odwiedził w Warszawie, mie­
szkam przy ulicy... — chciałbym, abyś do 
nas przyjechał“ —- pisze jeden z moich 
uczniów kl. VI do sw*ego kolegi z okolic 
Wolina. Taka korespondencja jest nieraz 
początkiem stałej — płynącej z serdecz­
nej potrzeby w*spółpracy szkoły wiejskiej 
i miejskiej.

Nie mniej niż o wiedzę, zbiory 1 kontak­
ty trzeba dbać o osiągnięcia wychowaw­
cze kolonii. Wiemy z doświadczenia, że 
dobrze prowadzona kolonia potrafi zmie­
nić różne złe przyzwyczajenia dziecka. 
Niejedzące zaczyna jeść w gromadzie, 
niezaradne uczy się samodzielności, egoi­
styczne i despotyczne zaczyna się liczyć 
z potrzebami i prawami innych. Oto kil­
ka drobnych przykładów* z ostatniej na­
szej kolonii z Krzeszowa k. Kamiennej 
Góry: Terenia nauczyła się jeść prawą 
ręką, Staś oduczył się przerywać innym, 
gdy mówią. Hania przestała skarżyć na 
koleżanki. Czy jednak rodzice, a nawet 
szkoła, potrafią wyciągnąć odpowiednie 
wnioski z zachowania się dzieci na kolo­
nii? Niestety, wpływ wychowawczy kolo­
nii urywa się i bardzo łatwo zgadzamy 
się, aby młodzież powróciła do starych 
błędów. O zachowaniu się dzieci na ko­
lonii powinna przede wszystkim wiedzieć 
organizacja młodzieżowa i odpowiednio 
reagować na złe i dobre postępki.

Poza tym jednak należałoby powszech­
nie stosować zebrania pokolonijne rodzi­
ców organizowane przez szkoły i zakłady 
pracy. Wiele do powiedzenia miałby le­
karz kolonijny, higienistka, instruktor w.f. 
Na kolonii w Krzeszowie np. higienistka 
wykryła w tym roku kilka niedomagali 
serca niezarejestrowanycli w karcie zdro­
wia, u innych dzieci objawy chorej tar­
czycy. Przekazywanie takiej wiadomości 
szkole i rodzicom powinno. być bardzo 
pilnie przestrzegane. Niemniej ważne dla 
rodziców jest odkrycie u dziecka jakiegoś 

wieczorem przyszło do pisania meldun­
ku (jak mi opowiadał Iksiński) wówczas 
spojrzał z westchnieniem na delegata 
Wydr. Oświaty Prez. WRN: — No cóż... 
dyskusja jest, prawda kolego?., dysku­
tanci są, nawet liczni... tylko, że nie 
ma problemów... ale o tym chyba nie 
będziemy pisali to meldunku?..

W tym zresztą Kierownik Wydziału 
przesadził. Problem był i to ważny. A 
mianowicie cały mętlik powstał wokół 
sprawy politechnizacji.

Kierowniczka jednej ze szkół, której 
pole c o n o zabrać głos w sprawie po­
litechnizacji z desperacją wygłosiła 
przemówienie tak pogłębione, że cała 
sala przerywała jej wybuchami home- 
ryckiego śmiechu. ■

Tak np. odkrywcza koleżanka twier­
dziła, że mówiąc na biologii o zębie 
i ucząc dzieci czyszczenia zębów — już 
realizujemy kształcenie politechniczne, 
oraz że zamiast modelu łodzi podwod­
nej z powodzeniem „uprawia“ politech­
nizację... na miednicy z wodą!

Wypowiedź jej spełniła jednak pozy­
tywną rolę, gdyż rozbudziła wielu 
uśpionych uczestników konferencji a 
także spowodowała nagły wniosek ze 
strony prezydium o skróceniu czasu 
przemówień do 10 minut. Odtąd każde 
wystąpienie w dyskusji odbywało się 
przy akompaniamencie dzwonienia w 
szklankę z wodą sodową. Nie chciał 
bym być złośliwy, ale czasami wydaje 
mi się, że skrócenie czasu przemówień 
znajdowało się w jakimś związku z tym, 
że wypowiedź „speca“ od politechnizacji 
wywołała kilka spięć polemicznych, a 
nasz Wydział Oświaty mógł się oba­
wiać, że spór o politechnizację trzeba 
będzie jakoś w podsumowaniu roz­
strzygnąć. Ostatecznie pominięto całą 
sprawę milczeniem. W podsumowaniu 
stwierdzono, że: „dyskusja stała na wy­
sokim poziomie i niewątpliwie pomoże 
wszystkim w pracy w nowym roku 
szkolnym".

Pomóc może nie pomoże, ale na pew­
no nie przeszkodzi. Z politechnizacją 
także damy sobie radę w praktyce. 
Złośliwi a dowcipni mówią, że mimo 
naszej konferencji sierpniowi potrafi­
my podnieść w tym roku naszą pracę 
na wyższy poziom!

1 ja też się zgadzam z Cierpliwym.

talentu sportowego czy innych uzdolnień, 
które dotychczas w warunkach szkolnych 
i domowych były nieuzauważone i pomi­
jane.

Nie ma więc w życiu szkoły — w wy­
chowaniu i nauczaniu — luki i przerwy, 
a zatem nie powinno być pracy, „co roku 
od nowa“. Wykorzystując doświadczenia, 
wakacyjne, nie tylko wprowadzimy wiele 
ożywienia do pracy drużyn, ale wy cią­
gając odpowiednie wnioski z osiągnięć i 
błędów, lepiej przygotujemy dzieci do 
przyszłych wczasów.

WŁADYSŁAW SALA
Warszawa

Zarządził

rysowniczka, będzie koleżanka.

— Koleżance Naiwniak obniżam w tym 
roku wymiar godzin do 10 tygodniowo, ale 
w ramach prac społecznych polecam u- 
dekorowanie gmachu szkolnego na wew­
nątrz, dekorację auli, korytarzy i 7 klas 
teoretycznych, Nie muszę chyba . doda­
wać, że do Was należeć będzie wykony­
wanie napisów na wszystkie drzwi, szafy 
i teczki, wykonywanie wykresów, plansz 
i tablic współzawodnictwa, gazetki ścien­
ne dla ZMP, LPZ, SKO, SKOW, SKS 
„Zryw“, Samorządu itp. Poza tym, jako 
fachowa 
wykonywać pomoce naukowe dla kole­
gów, którzy się do niej o pomoc zwrócą. 
Mam nadzieję, że koleżanka jest zadowo­
lona. Gdyby tak nie było, to proszę pręd­
ko się decydować, czy koleżanka chce na­
dal pracować w naszej szkole!

Rzecz nie do wiary, ale nie cbciała 1 zrezyg­
nowała z pracy w Zasadniczej Szkole Odzieżo­
wej w Bydgoszczy przy ul. Konarskiego 5.

(Tekst 1 rysunki nadesłała kol. „Naiwniak*’ 
z Bydgoszczy)

OGŁOSZENIA DROBNE
Nowak Zofia sam. Ostrów-Mazowlecka, ul. 
Królowej Bony nr 18, zgubiła leg. służbową 
nr 16, wydaną przez Wydr.. Ośw. PPRN. Zna­
lazca proszony Jest o zwrot.

Zarząd Koła Absolwentek Państwowego Li­
ceum dla Wychowawczyń Przedszkoli w Rab­
ce, w porozumieniu z Dyrekcją zawiadamia, 
że w dniu 19.IX. br., o godz. li, w budynku 
szkolnym odbędzie się n Zjazd wychowanek 
Liceum. Prosimy wszystkie koleżanki o jak 
najliczniejsze przybycie.

Zarząd Kasy .Zapomogowo - pożyczkowej w 
Sierpcu, ul. Narutowicza 9, podaje do wiado­
mości, że wypłaca udziały członkowskie bj'- 
łej księgarni „Świt" w Sierpcu. Termin wy­
płaty upływa z dniem 31.XII. 1954 r.

Wydawca: RSW „Pfsw" Warszawa, u!. 
Wtejska 12, teł. 8-24-11.
Redakcja; Warszawa, ul. Spasowsklego 
6/8. Telefon S1M1-17, . wewnętrzny red. 
K, 32, 89.
Prenumerata kwartalna — 3. 66 zł, pół­
roczna 7,29 zł, roczna 14.4« zł.
Zamówienia 1 wpłaty na prenumeratę 
„Głosu Nauczycielskiego“ przyjmują 
tylko urzędy pocztowe oraz listonosze 
wiejscy I miejscy do dnia W każdego 
miesiąca na miesiąc następny I okresy 

dalsze.
Gat. pap. kl. VII, form. 163—128 grin.
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